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Rewizjonizm niemiecki
Berlin, w październiku.

Przesunięcie granicy wschodniej Niemiec do 
linii Odry i Nisy i wysiedlenie ludności niemiec
kiej z Nadodrza — uznane zostało przez Niem
ców za najdotkliwszą konsekwencję przegranej 
wojny. Wszystkimi dostępnymi środkami usiłują 
oni przeszkodzić temu, co uważają za katastrofę 
narodową.

W pierwszych miesiącach po kapitulacji, oszo
łomienie wywołane katastrofą wojskową Trzeciej 
Rzeszy, strach przed odpowiedzialnością za 
zbrodnie popełniane wobec narodów podbitych, 
wreszcie troska o jedzenie, mieszkanie 1 pracę 
odwróciły na razie uwagę Niemców od sprawy 
ziem, leżących na wschód od Odry i Nisy. Wia
domość o objęciu tych terytoriów przez Polskę 
przyjmowana była z pewnym niedowierzaniem. 
Układ poczdamski nie wywołał w opinii niemiec
kiej sprzeciwu. Niemcy czuli się jeszcze wów
czas wydani na łaskę i niełaskę zwycięzców 
i przygotowani byli na najgorsze, tzn. na odwet 
ze strony tak długo uciskanych.

Uczucie strachu minęło, kiedy Niemcy prze
konali się, że ze strony państw zwycięskich nie 
podejmuje się żadnych kroków w kierunku po
ciągnięcia do odpowiedzialności całego narodu, 
gdy zamiast ręki karzącej ujrzeli dłoń wyciąg
niętą do pomocy przy usuwaniu najbardziej do
tkliwych następstw zniszczeń wojennych i przy 
budowie urządzeń państwowych, opartych na 
podstawie demokratycznej.

Pierwsze wiadomości o wysiedlaniu Niemców 
z Polski wywołały podrażnienie, któremu oba
wiano się wówczas jeszcze dać wyraz zewnętrz
ny. Z nieoczekiwanym sukursem przyszła wów
czas prasa brytyjska, która rozpoczęła rozgła
szanie wiadomości o ciężkich warunkach, w ja
kich odbywa się przesiedlanie Niemców c.ra» 
o trudnościach Polaków w administrowaniu i za 
gospodarowaniu Ziem Odzyskanych. Szpalty ga
zet niemieckich wypełniły się przedrukami z „Tł- 
mesa", „Manchester Guardian" i in. Fakt, że 
w strefach zachodnich pozwolono prasie niemiec
kiej bez przeszkód na przedruk tendencyjnych 
wiadomości antypolskich z dzienników anglosa
skich, zachęcił przywódców party) politycznych 
uznanych wobec braku rządu centralnego za 
uprawnionych do przemawiania w imieniu naro
du. Politycy niemieccy skorzystali z argumen
tów, przemawiających przeciwko stanowisku pol
skiemu. W zgodnym chórze partyj niemieckich 
poszczególne głosy brzmiały różnie tylko w na
sileniu tona

Akcja o „odzyskanie wschodu dla Niemiec"
Pierwsze kroki były dość nieśmiałe, ale z upły

wem czasu Niemcy zaczęli nabierać odwagi. 
W przemówieniu dr. Schmidta (chrześcijański 
demokrata) usłyszano po raz pierwszy słowa, iż 
państwo niemieckie musi obejmować także te
reny wschodnie, pozostające pod administracją 
polską. Odtąd ton przemówień niemieckich stał 
się zdecydowanie agresywny.

Do akcji wystartował sam „wódz" socjal-demo- 
kratów Sch umacher, oświadczając w połowie 
sierpnia w Essen: „Wschodnie i zachodnie gra
nice Niemiec należy traktować jako niepodzielną 
całość. Na wschód od Odry rozciąga się pusty
nia, której Polacy nie są w sianie opanować ani 
politycznie ani gospodarczo. Partia socjal-demo- 
kratyczna nie zrezygnuje w każdym razie z ani 
jednego metra kw. ziemi na wschód od Odry 
1 Nisy. Będziemy o to walczyć wszelkimi, do
stępnymi środkami pokojowymi". W przemó
wieniu tym Schumacher odgrodził się zatem 
także od tych, którzy dopuszczali myśl pewnych 
korektur granicznych na korzyść Polski.

W te] samej kwestii z ramienia socjaldemo
kratów b. prezydent Reichstagu, Loebe, dawniej 
szy przywódca socjaldemokratów śląskich, po 
przemówieniu Byrnesa pisał następująco: „Obec
nie gdy odważne te słowa zabrzmiały przed ca
łym światem, wolno i nam w imieniu uciśnionych 
podnieść głos i wskazać na szereg błędów, które 
wkradły się przy rozważaniu w sprawie niemiec
kiego wschodu. Polska okupacja tych obszarów 
1 sparaliżowanie ich produkcji usprawiedliwione 
były często twierdzeniem, że Niemcy dobrowol

nie opuścili ziemie wschodnie. Było to całkowi
te zniekształcenie rzeczywistości. Żaden z 
Niemców nie opuścił ziemi dobrowolnie. Zostali 
oni do tego zmuszeni w sposób sprzeciwiający 
się postanowieniom poczdamskim".

Po przemówieniu Mołotowa w sprawie granicy 
Odry i Nisy, wszystkie partie niemieckie uznały 
za konieczne podkreślić swe nieustępliwe stanot 
wisko. Wyżej wspomniany łoebe raz jeszcze 
sformułował punkt widzenia socjaldemokratów 
w formie ostrzeżenia, mającego wszelkie znamio
na szantażu politycznego: „Stłoczenie milionów 
wysiedlonych na , izostalym Niemcom obszarze, 
gdzie ulesposób ich wyżywić, stać się może 
punktem zapalnym i niebezpieczeństwem dla 
całej Europy, na co już wskazywało wielu mia
rodajnych mężów stanu".

W imieniu Unii Chrześcijańsko-Demokratycz- 
nej przemówił jej przewodniczący w strefie so

Faszystowska Hiszpania — 
groźbą dla pokoju 1 bezpieczeństwa
Wniosek PoSski domaga się zerwania stosunków dyplomatycznych z gen. Franco

Nowy Jork (PAP). W dniu 1 listopada br. 
delegacja polska na Generalne Zgromadzenie 
ONZ wystosowała do przewodniczącego Zgro
madzenia Henry Spaaka pismo, z wnioskiem o po
stawienie na porządku obrad Generalnego Zgro
madzenia rezolucji, wzywającej członków ONZ 
do zerwania stosunków dyplomatycznych z Hi
szpania sen. Franco. Do pisma dołączono projekf 
proponowanej rezolucji. Projekt zwraca uwagę, 
że 9 lutego br., tj. w pierwszej części obecnej 
sesji. Generalne Zgromadzenie jednogłośnie po
tępiło reżim gen. Franco w Hiszpanii i potwier
dziło decyzję niedopuszczenia Hiszpanii w obe
cnych warunkach do ONZ, zgodnie z decyzjami 
powziętymi w*"San Francisco i w Jałcie, oraz po
leciło członkom Organizacji Narodów Zjedn. wzię
cie tego pod uwagę ,.w utrzymywaniu w przy
szłości stosunków z Hiszpanią". Rezolucja stwier
dza następnie, że w maju i czerwcu br. Rada 
Bezpieczeństwa przeprowadziła dochodzenia 
związane ze sprawą ewentualnej akcji Narodów 
Zjednoczonych w stosunku do Hiszpanii, a pod
komisja Rady Bezpieczeństwa badając tę sprawę 
stwierdziła jednogłośnie, że:

1. reżim gen. Franco ‘jest reżimem faszystow
skim wzorowanym i powstałym przy popar
ciu Niemiec hitlerowskich i faszystowskich 
Wioch Mussolimego;

Odszkodowania wojenne dla Polski
W a , Za w a (PAP). W okresie między 7 i 24 i 

paździt nika br. odbyła się w Berlinie druga z ko- 
lei sesja Polsko-Sowieckiej Komisji Mieszanej dla 
spraw odszkodowań wojennych. Na sesji tej 
przewodniczył wiceprezes CUP ob. Henryk Ró
żański, przewodniczący delegacji polskiej do Ko
misji Mieszanej. W toku prac omówiono wszech
stronnie sprawę dotychczas otrzymanych przez 
Polskę towarów dostaw reparacyjnych z Niemiec. 
Do chwili obecnej przybyły do Polski towary 
łącznej wartości ponad 4 miliony dolarów. Na 
sumę tę składają się surowce i towary konsum- 
cyjne, wyprodukowane w Niemczech, jak np.: 
wyroby włókiennicze, dziane, sprzęty domowego 
użytku, aparaty fotograficzne i radiowe, prze
twory chemiczne (jak sole potasowe i benzyna 
syntentyczna), instrumenty i narzędzia dla prze
mysłu metalowego oraz większe ilości drzewa. Na 
sesji ustalono, że dalsze dostawy reparacyjne 
będą kierowane do Polski w zwiększonych ilo
ściach i w przyspieszonych terminach. W zwią
zku z wykonaniem tych dostaw' odbyła się kon
ferencja przedstawicieli Ministerstwa Komuni
kacji RP i Zarządu Transportowego „SWA", 
na której uzgodniono plan przewozu towarów 
reparacyjnych, dostosowany do ich rozmiarów 
i terminu wykonania. Na sesji omówiono rów
nież sprawę udziału Polski w odbiorze obiektów

wieckiej, Jakub Kaiser: „Polacy nie potrzebują 
tego terytorium i nie są w stanie go osiedlić, co 
powoduje, że duże jego części leżą odłogiem, 
podczas gdy my na mniejszym obszarze wyżywić 
rausimy więcej ludzi niż w roku 1938. Gdyby 
decyzja ta miała być ostateczną byłoby to grze
chem przeciwko naturze, który by się ciężko 
zemścił".

Także i Partia Jedności, nie chcąc być zdy
stansowana, przyłączyła się do tego chóru. Fech- 
ner oświadczył na konferencji funkcjonariuszy 
partyjnych, iż Partia Jedności sprzeciwiać się 
będzie umniejszeniu obszaru niemieckiego także
i na wschodzie. Do tego oświadczenia, przewod
niczący partii Grotewohl (dawniej ’SPD) dodał,
ii „stanowisko Partii Jedności w sprawie granicy 
wschodniej nie zostało zmienione na skutek 
oświadczenia Mołotowa o definitywnym charak-

I terze tej granicy".

Masy partyjne nie różnią się w tej kwestii od 
ogółu innych Niemców. Na podkreślenie zasłu
guje jednak, li wszelkie wystąpienia Partii Jed
ności pozbawione są tonu napastliwego pod adre
sem Polski.

Przytoczone glosy niemieckie dają czytelniko
wi polskiemu obraz wrogiej zwartości Niemców 
w kwestii, stanowiącej o bycie Polski. Niemcy 
spoglądają w naszym kierunku, pragnąc dojrzeć 
u nas objawy skłócenia.

„Około lO4/. glosujących w referendum Indo
wym, dalekowzrocznych 1 rozumnych Polaków, 
którzy nie chcą budować domkn z kari, wypo
wiedziało się przeciwko włączeniu cudzych ob
szarów" (Paul Loebe „Telegraf" 9. 10. 46.). Słowa 
te niech będą dla naprawdę rozumnych i uczci
wych Polaków ostrzeżeniem.

M. T. Zarzycki

2. w czasie ostatniej wojny Franco, mimo pro
testów Narodów Zjednoczonych udzielił 
wydatnej pomocy państwom osi przez np. 
wysłanie swych oddziałów na fronty wscho
dnie i przez złamanie międzynarodowego 
statutu w Tangerze;

3. szereg dokumentów ustalił ponad wszelką 
'wątpliwość, ze Franco wraz z Hitlerem i 
Mussolinim jest winien sprzysiężedia w celu 
wszczęcia i prowadzenia agresywnej wojny 
przeciwko krajom, które w ciągu wojny po
łączyły się w Organizacji Narodów Zje
dnoczonych i, że częścią spisku było od
roczenie przez Franco chwili przystąpienia 
do wojny do odpowiedniego momentu.

Podkomisja stwierdziła również, że sytuacia 
w Hiszpanii prowadzi do naprężenia i zaognienia 
międzynarodowych stosunków i że istnienie oraz 
działalności Franca stwarza sytuację, która może 
zagrozić utrzymaniu międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa. Ponieważ sytuacja w- Hiszpanii 
— stwierdza w dalszym ciągu rezolucja — uległa 
dalszemu pogorszeniu i coraz bardziej zagraża 
międzynarodowym stosunkom, Generalne Zgro
madzenie poleca, aby wszyscy członkowie ONZ 
zerwali stosunki z reżimem gen. Franco. Równo
cześnie według brzmienia rezolucji Generalne

przemysłowych z zachodnich stref okupacyj
nych Niemiec, które przypadają nam w ramach 
15°/o odszkodowań otrzymywanych przez ZSRR; 
Dla zbadania i wybrania przydatnych dla go
spodarki Polski obiektów zaoferowanych przez 
ZSRR, została powołana komisja wykonawcza 
dla reparacji przemysłowych, której pracami ze 
strony Polski kieruje inż. Wt. Leśniewski. Komi
sja ta w chwili obecnej opracowuje materiały 
i wkrótce przystąpi do odbioru przypadających 
Polsce obiektów przemysłowych.

Turcja godzi się na zmianę 
konwencji w Montreuz

Londyn (API). Prezydent Turcji Ismet Inonu 
wygłosił przemówienie przed zgromadzeniem na
rodowym w Ankarze. Prezydent oświadczył, że 
Turcja zgadza się na zmianę konwencji w Mon- 
treux tylko na konferencji międzynarodowej zwo
łanej w tym celu. Prezydent podkreślił, że Tur
cja pragnie utrzymać dobre stosunki ze Związ
kiem Radzieckim i W. Brytanią. Stwierdził on, że 
stosunki ze Stanami Zjednoczonymi rozwijają się 
pomyślnie.

Zgromadzenie wyraża głęboką sympatię dla na
rodu hiszpańskiego i wyraża nadzieję, że w wy
niku tej akcji lud hiszpański odzyska wolność, 
której został pozbawiony przy udziale i pomocy 
faszystowskich Wioch i hitlerowskich Niemiec. 
Wreszcie Generalne Zgromadzenie wyraża na
dzieję, że wkrótce nadejdzie dzień, w którym 
wolna Hiszpania wejdzie do wspólnoty Narodów 
Zjednoczonych. — Według obowiązującej proce
dury wniosek Polski wraz z tekstem rezolucji 
zostanie przekazany specjalnej komisji, która 
zadecyduje o postawieniu go na porządku obrad 
Generalnego Zgromadzenia.

W diaiu 1 listopada br.
ukazał się pierwszy numer 

wielkiego dziennika Ziem Odzyskanych

„SŁOWO POLSKIE"
DAWNIEJ „PIONIER**

pod redakcją Teofila Witka 
Wydawnictwo Spóldz. Wyd. „Czytelnik"

we Wrocławiu.

„SŁOWO POLSKIE"
będzie wyrazicielem potrzeb i pragnień 
Ziem Odzyskanych, a zarazem najdo
kładniejszym źródłem informacji o nich.

„SŁOWO POLSKIE"
- będzie bacznym i spokojnym obserwato

rem tego „co robią Niemcy" za naszym
zachodnim kordonem.

„SŁOWO POLSKIE"
doceniając znaczenie przyjaznych stosun
ków polsko-czechosłowackich poświęcać 
będzie wiele miejsca naszemu południo

wemu sąsiadowi.

„SŁOWO POLSKIE"
posiada własną sieć korespondentów 
wśród osadników i ludności autochto
nicznej i dlatego będzie pismem najbar
dziej wprowadzonym we wszystkie za

gadnienia Zachodu.

„SŁOWO POLSKIE"
znajdziecie w każdym kiosku.
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Dzisiaj o gndz. 1 Mej w Hali Targów Poznańskich
świat pracy spotka się na

Wielkim Wiecu PretestacySnYm
aby dać odpowiedź na zakusy przeciw polskim 
granicom na Odrze, Misie I Bałtyku
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Komisje General. Zgromadzenia rozpoczęły prace
Nowy Jork (PAP). W dniu 1 listopada roz

poczęło prace szereg komisji Generalnego Zgro
madzenia, które w ciągu blisko 4 tygodni opra
cowywać będą znajdujące się na porządku obrad 
Generalnego Zgromadzenia 56 punktów. Pierwsza 
Komisja polityczna i bezpieczeństwa, której prze
wodniczącym jest delegat Ukrainy Dymitr Manu- 
ilski będzie m. in. rozpatrywać następujące 
sprawy: wnioski Australii i Kuby w sprawie 
weta, wniosek radziecki o rozlokowaniu sil zbroj
nych Narodów Zjednoczonych na terytoriach 
państw nieprzyjacielskich, radziecka propozycja 
w sprawie rozbrojenia i list 5-ciu państw w spra
wie debaty nad stosunkiem ONZ do Hiszpanii. 
W Komisji Pierwszej brać będzie udział większa 
część, delegacji Polski z ministrem Rzymowskim 
1 ambasadorem Lange na czele.

Komisja Druga — do spraw ekonomicznych 1 
finansowych — której przewodniczącym jest je
den z członków delegacji polskiej, dr Wacław 
Konderski, ma na porządku obrad 4 sprawy żywo 
interesujące Polskę: raport sekretarza general
nego ONZ w związku ze światowym brakiem pro
duktów rolniczych, raporty komitetu i dyrektora 
generalnego UNRRA, La Guardii z jej działal
ności w roku bieżącym i raporty Rady Ekonomi
czno-Społecznej ONZ o gospodarczej odbudowie 
zniszczonych wojną terenów. Obszerna część ra
portu poświęcona jest Polsce, w której przedmiaru 
dniami bawiła specjalna komisja ONZ dla spraw 
zdewastowanych terenów.

W Komisji Trzeciej, której przewodniczącym 
jest delegat Nowej Zelandii Car! Bere, a sekre
tarzem minister Stańczyk, opracowane będą: ra-, 
port Rady Ekonomiczno-Społecznej o uchodźcach 
i sprawa utworzenia międzynarodowej organi
zacji dla spraw uchodźców, rezolucja Rady Eko
nomiczno-Społecznej w sprawie przejęcia przez 
ONZ pewnych czynności likwidowanej UNRRY, 
sprawa utworzenia międzynarodowego funduszu 
pomocy dzieciom i wreszcie projekt deklaracji 
podstawowych praw człowieka i obywatela.

Komisja Czwarta — powiernicza — przygotuje 
raport sekretarza generalnego o wstępnych pra
cach Rady Powierniczej ONZ dla mandatów b. 
Ligi Narodów.

Piąta Komisja — administracyjno-budżetowa 
omówi sprawy związane z zapewnieniem fundu
szów dla powstającej międzynarodowej organi

zacji pomocy uchodźców oraz sprawy związane z 
przejęciem majątku Ligi Narodów.

Komisja Szósta, prawnicza, zajmie się szeregiem 
zagadnień prawno-proceduralnyćh, wynikłych w 
czasie obrad innych komisji.

Minister Stańczyk sekretarzem 
Komisji Trzeciej

Nowy Jork (PAP). Generalnym sekretarzem j 
jednej z najważniejszych komisji ONZ t. zw. Ko-1

misji Trzeciej mianowano ministra Jana Stańczy
ka, dyrektora Departamentu Spraw Społecznych 
ONZ, Komisji tej przekazano sprawy związane 
z działalnością ONZ na polu społecznym. Z naj
ważniejszych spraw, którymi zajmie się Komisja 
Trzecia należy wymienić całokształt zagadnień 

i uchodżtwa, problemy finansowe, związane z 
zagadnieniem objęcia przez ONZ zakresu dzia
łalności UNRRY w dziedzinie opieki społecznej, 
utworzenie międzynarodowej organizacji opieki 
nad dziećmi.

TraKtaty poKojowe i sprawa Niemiec 
tematem obrad czterech ministrów

Warszawa (ob9l. wl). Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych Wielkiej Czwórki rozpocz- 
nie w poniedziałek pracę nad ostatecznymi teksta
mi traktatów pokojowych z byłymi satelitami osi 
oraz nad traktatem pokojowym z Niemcami. 
Teksty tych traktatów były "tematem rozmów 
zastępców ministrów spraw zagranicznych.

Jak donoszą korespondenci, zastępcy ministrów 
uzgodniając projekty traktatów pokojowych w

Dalsze szczegóły zamachu 
na ambasadę brytyjską w Rzymie

Rzym (API). Policja włoska aresztowała 7-miu 
cudzoziemców w związku z zamachem bombo
wym na ambasadę brytyjską w Rzymie. Dzien
nik „Tempo" podaje, że aresztowania te dopro
wadzą prawdopodobnie do ujęcia sprawców za
machu. W Rzymie uważa się, że sprawcami za
machu byli członkowie „międzynarodowego ru
chu podziemnego" z główną kwaterą w Rzymie. 
Policja brytyjska w dalszym ciągu prowadzi 
śledztwo w kołach syjonistycznych i kilku in
spektorów przybyło w tym celu z Palestyny. 
Szef sekcji politycznej policji rzymskiej oświad
czył, że w zamachu zamieszane były elementy 
włoskie. Specjalne włoskie oddziały policyjne

racach swoich kierowali się zasadą, że punkty, 
tóre zostały uzgodnione przez 4 mocarstwa 

na konferencji paryskiej powinny pozostać bez
Zmian.

Minister spraw zagranicznych Związku Radzie
ckiego — Molotow Zamierza zaproponować aby 
obrady ministrów spraw zagranicznych dostępne 
były dla prasy.

udały się do Alessandrii — na południowy za
chód od Mediolanu — gdzie podobno natrafiły 
na jakieś ślady.

Rzym (API). Obława policyjna przeprowa
dzona w okolicy Aleksandrii nie miała nic wspól
nego z zamachem na ambasadę brytyjską wbrew 
pogłoskom powtarzanym w Rzymie 1 Mediolanie. 
Obława, w której wzięło udział kilku oficerów 
brytyjskich i policja włoska, doprowadziła do 
aresztowania oficera włoskiego, który podczas 
wojny spowodował zamordowanie kilku lotni
ków sojuszniczych, zmuszonych do lądowania na 
terytorium .Włoch.

Marszałek Demakracji
Dziesięć lat temu umarł wspaniały 

1 mówca, niezłomny trybun ludowy, cho- 
! rąży demokracji polskiej, szlachetny 
i człowiek 1 wielki patriota — Ignacy 

Daszyński Całe swoje życie walczył 
o sprawiedliwość społeczną, o prawo
rządność, o Polską Ludową. Jako wódz 
polskiego ruchu socjalistycznego ogrom
nie przyczynił się do utrwalenia jego 
programu niepodległościowego. Jako 
premier Rządu Ludowego (Lubelskiego) 
wytyczył Jego manifestem drogi przy
szłych reform społecznych. Jako Mar
szałek Sejmu — Marszałek Demokra
cji — stał nieugięcie na straży prawa. 
Cały niemal naród darzył go za to naj
wyższym szacunkiem 1 uznaniem. W 
szeregu wielkich patriotów i działaczy, 
Jakich wydała P. P. S., Ignacy Daszyń
ski zajmuje Jedno z pierwszych miejsc.

Cześć Jego świetlanej pamięci J

20 procent Polaków powróciło 
z amerykańskiej strefy okupacyjne)
Londyn (API). Kwatera główna wojsk aa*- 

rykańakich w Europie podaje do wiadomości, te 
20 procent wysiedlonych Polaków, znajdujących 
się w obozach amerykańskich stref okupacyjnych 
w Niemczech powróciło do Polski do październi
ka 1946 roku.

Gdzie Jest Degrelle?
Warszawa (obsł. wł.). Rząd belgijski pole

cił wszystkim konsulatom w Brazylii ścigać De- 
grella, który po ucieczce z Hiszpanii schronił się 
podobno do BrazyliL

Kryzys rządowy w Grecji trwa dalej
Warszawa (obsl. wł.). Rozmowy prowadzone 

w Atenach na temat rozszerzenia obecnego rządu, 
zakończyły się zupełnym niepowodzeniem. Prze
wodniczący opozycji oświadczył, że rokowania nie 
daiy żadnych wyników, ponieważ premier Tsal- 
daris żądał kategorycznie zatrzymania dla swego 
stronnictwa dwu najważniejszych ministerstw: 
ministerstwa wojny i ministerstwa spraw zagra
nicznych.

Nielegalny transport imigrantów 
do Palestyny

Londyn (API). Cztery okręty z 3000 niele
galnych imigrantów żydowskich na pokładzie 
zbliżają się do brzegów Palestyny. Kairski ko
respondent „Daily Telegraph" donosi, że jest to 
prawdopodobnie ostatni transport nielegalnych 
imigrantów przed zimą. Korespondent wskazuje, 
że z nadejściem zimy nastąpi wstrzymanie niele
galnych transportów.

Współpraca b. więźniów politycznych 
Polski i Czechosłowacji

Warszawa (obsł. wł.). W środę zakończyły 
się w Pradze rozmowy pomiędzy przedstawicie
lami polskiego i czechosłowackiego związku b. 
więźniów politycznych na temat rozszerzenia 
wzajemnej współpracy.

KAKIEFJiE
ŻÓŁCIOWE

choroby wątroby, żołądka 1 kiszek, 
chroniczne zaparcie, artretyzm, 
złą przemianę materii zwalczają

Zioła,, Cholekinaza14 
H. Niemojewskiego

Walka z nieuczciwym handlem
Towar do rozprźedaży powinien otrzymać tylko rzetelny kupiec

Warszawa (API). W tych dniach została 
przeprowadzona w Warszawie przez okręgowy 
inspektorat komisji specjalnej do walki z nad
użyciami oraz przedstawicielami związków za
wodowych kontrola cen artykułów tekstylnych. 
Przedmiotem kontroli były materiały zakupywa
ne w Państwowej Centrali Handlowej, wobec 
której kupcy zobowiązali się sprzedawać z zy
skiem nie przekraczającym 30 procent co jest 
bezsprzecznie marzą dostatecznie wysoką. W re
zultacie kontroli stwierdzono jednak, że szereg 
kupców nie zadawala się tym zyskiem, śrubując 
ceny dla osiągnięcia 50, 60 a nawet 100 procent.

Pożądanym byłoby, aby hurtownie, a zwła
szcza PCH wyciągnęły z kontroli odpowiednie

KUJ ŻELAZO
PÓKI GORĄCE!

a los kupuj, póki termin nie minął.
Ciągnienie III-ej klasy rozpoczyna się 9-go 

listopada, ostatni zaś termin odnowienia losu 
upływa 6-go listopada.

Los III-ej klasy zapewnia udział w losowaniu 
wygranych tej klasy oraz prawo do dalszej gry — 
w klasie IV-ej za cenę klasową.

A pozoatalo jeszcze do rozegrania w bieżącej 
48-ej loterii klasowej 34.000 wygranych na sumę 
50.784 000 złotych, w tym MILION, 4 wygrane 
po pół miliona, 26 po 100.000, 40 po 50.000, 115 po 
20.000, 445 po 10,000 itd. 10-542

Przed wyborami w USA

Walka o „Wiek Pokoju"
NowyJork (PAP). Omawiając nadchodzące 

wybory do Izby Reprezentantów, które o-dbędą 
się we wtorek, 5 listopada, prasa amerykańska 
wysuwa przypuszczenie, że większość zdobędzie 
partia republikańska. Jeżćli przypuszczenie to 
okaże się słuszne, to przez ostatnie 2 lata prezy
dentury Trumana będzie niewątpliwie często do
chodziło do konfliktów pomiędzy prezydentem 
a kongresem. Jeżeli chodzi o senat, to jak to prze
widuje konstytucja amerykańska, jedynie >/s 
część senatorów będzie wybrana w przyszłym 
tygodniu. Obecnie partia demokratyczna roz
porządza większością w senacie. Jednakże je
żeli nowi senatorzy wybrani w przyszłym ty
godniu będą republikanami, to rząd amerykański 
również i w senacie znajdzie się wobec większo- 
ci opozycyjnej.
Nowy Jork (API). W przyszły wtorek od

będą się w Ameryce wybory do Kongresu USA. 
Naród amerykański ma wybrać 435 członków 
Izby Reprezentantów, ‘/s część członków senatu 
oraz gubernatorów 36 stanów. Stany Zjednoczo
ne znajdują się już w ogniu walki wyborczej.

wnioski I zaopatrywały wyłącznie rzetelnych 
kupców, odmawiając sprzedaży paskarzom — de- 
zorgamłzatorom naszego życia gospodarczego.

A<jencje i radio donoszą:

0 Syn Roosevelta, Eliot opuścił wraz ze swą 
żoną Nowy Jork, udając się do Sztokholmu w 
drodze do ZSRR. Oświadczył on, że p-agnie po
znać stosunki w Związku Radzieckim.

Q Loty do Francji, Belgii, Holandii, Szwecji, 
Szwajcarii l innych kontynentów zostały odło
żone ze względu na fale mgły, która otoczyła 
Londyn. Z 20-tu przewidzianych lotów odbył się 
tylko jeden. Mgła uniemożliwia również komu
nikację rzeczną.

0 W najbliższych dniach spodziewany jest 
prżyjazd do Warszawy delegacji norweskiej, 
która będzie miała ,za zadanie zawarcie nowej 
umowy towarowo-rozrachunkowej z Polską.

0 Rząd japoński wydał zakaz urządzania po
grzebów publicznych żołnierzy, którzy zginęli 
podczas wojny oraz wznoszenia pomników na icb 
cześć.

0 Do portu w Gdańsku przybył 1700-ny statek, 
licząc od dnia 1 stycznia br. Jest to francuski 
parowiec, który przybył z Holandii po węgiel 
dla Francji.

0 Koła przemysłowe Barcelony i naczelna rada 
republikańska proklamowały strajk protesta
cyjny przeciw aresztowaniom 1 deportacjom de
mokratów.

0 Minister Bevin wraz z innymi delegatami 
Nąrodów Zjednoczonych przybył do Nowego 
Jorku na statku „Agultania".

Dla uzyskania większości potrzeba republikanom I zagraniczna cieszy się poparciem obu partii, cho- 
tylko 36 nowych miejsc w Izbie Reprezentantów. J ciąż ostatnio powstała poważna opozycja w sze- 
Republikanie i demokraci różnią się jedynie po- regach samych demokratów jak i postępowych 
lityką wewnętrzną. Obecna amerykańska polityka I organizacyj zawodowych.

Przemówienie przedwyborcze Wallace’a
Nowy Jork (PAP). Henry Wallace oświad

czy! w mowie przedwyborczej, wygłoszonej w 
Minneapolis (stan Minnesota), że senator Van- 
denberg i amerykańskie koła wojskowe usiłują 
wmanewrować Byrnesa w konflikt ze Związkiem 
Radzieckim. Wallace nie wierzy, aby Byrnesowi 
naprawdę odpowiadała polityka, uprawiana przez 
pewne koła wojskowe w Stanach Zjednoczonych. 
W innej mowie, oskarżając Churchilla o podże
ganie do wo jny, Wallace według relacji korespon
denta „PM", obarcza odpowiedzialnością nie
które kola wojskowe za wywołanie rozdrażnień 
w stosunkach międzynarodowych 1 utrudnianie 
departamentowi stanu planowego nawiązania 
przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim.

Sprzed, w apt. i skł. apt. Labor. FlzjoL 
Chemicz, „Cholekinaza", Warszawa, 

Mokotowska 50

Ncsgg gcspoctoka
Wyprodukujemy 300 milionów kg eukru

Z ogólnej liczby 68 przygotowanych do ruchu 
cukrowni — pracuje w bieżącej chwili połowa. 
Okręgi warszawski i lubelski pracują w pełni; 
poznański, pomorski i opolski są w stadium uru
chamiania. Dolny Śląsk i Gdańsk opóźniły roz
poczęcie kampanii na skutek późnych siewów 
i trudności transportowych.

Tegoroczna kampania trwać będzie 6 do 8 ty
godni i zakończy się około 15 grudnia br. W 
ciągu tego czasu cukrownie przerobią około 25 
milionów q buraków, z których otrzymamy prze
szło 300 milionów kg cukru. Ilość ta znacznie 
przewyższa planowaną cyfrę 1 jest dwa razy 
większą od produkcji ubiegłorocznej. Po pierw
szej wojnie światowej zdołaliśmy dopiero w pią
tym roku wyprodukować podobne ilości cukru.

Ten radosny i ogromny sukces zawdzięczamy 
głównie nadspodziewanemu obrodzeniu buraków. 
Ale mimo tych osiągnięć w przyszłych latach 
będziemy mogli produkcję cukru jeszcze bar
dziej podnieść. Posiadamy obecnie tyle fabryk,

Złoto wraca do Polski
Zdeponowane w Kanadzie złoto polskie znaj

duje się już w całkowitej dyspozycji Banku 
Polskiego. Rząd Kanady odniósł się do naszych 
postulatów natychmiastowego zwolnienia pol
skiego złota pozytywnie. 73 milionów zł w zlo
cie jest już do naszego rozporządzenia.

Komunikacja morska między Polską a Anglią
Przed wojną angielskie przedsiębiorstwo „Uni

ted Baitic Corporation" utrzymywało przez 10 
lat stałą komunikację okrętową między -portami 
Gdynią i Gdańskiem z jednej- strony a portami 
brytyjskimi z drugiej. Obecnie to samo towarzy
stwo przygotowuje się do wznowienia stałej linii

W dalszym ciągu Wallace wyraził przekonanie, 
że jest rzeczą karygodną wtrącanie się w sprawę 
dobrych stosunków sąsiedzkich. Związek Ra
dziecki nie będzie ingerował w wewnętrzne sto
sunki państw środkowo-europejskich w większej 
mierze niż to czynią Stany Zjednoczone w sto
sunku do państw Ameryki Południowej. W za
kończeniu Wallace wyrazi! przekonanie, że Ame
ryka musi wybrać drogę prowadzącą do pokoju.

Nowy Jork (API). „Pokój jest rzeczą naj
wyższej wagi w obecnym święcie", oświadczył 
w Chicago były minister handlu USA, Henry 
Wallace. Podkreślił on, że jeżeli Stany Zjedno
czone chcą naprawdę pokoju, przyjmą propozy
cje Molotowa w sprawie rozbrojenia. „Bomba 
atomowa — powiedział Wallace — nie powinna 
niszczyć niewinnych w imieniu imperializmu ame
rykańskiego. Wiek imperializmu już się zakoń
czył. Obecnie chodzi o to, czy nasz wiek będzie 
wiekiem pokoju."

że będą one w stanie przerobić 3 do 4 razy wię
cej buraków aniżeli obecnie.

Coraz poważniej brane są pod uwagę projekty 
wykorzystania cukrowni w kierunku uprzemy
słowienia rolnictwa (elektrownie, zakłady prze
twórcze, stacje obsługi traktorów itp.). W tym 
roku rozpoczęto przy 2 cukrowniach budowę dwu 
fabryk: butanolu •— rozpuszczalnika do lakierów 
oraz spirytusu bezwodnego do mieszanek benzy
nowych. Obie fabryki będą mogły pracować przy 
tych samych maszynach w czasie 10-cio miesięcz
nej przerwy kampanijnej. Równocześnie projek
tuje 6ię uruchomienie fabryki gliceryny i kwa
sów organicznych. Surwcem wyjściowym do tych 
produktów jest melasa.

Dzięki zaprowadzeniu gospodarki planowej bę
dzie można powiązać cukrownie z gorzelniami 
1 przemysłem przetwórczym. Rozwiązanie tej 
sprawy otworzf przed nami nowe szerokie mo
żliwości produkcyjne.

paaażensko-towarowej, do której włączony bę
dzie również Szczecin. Otwarcie linii nastąpi w 
końcu listopada. Statki angielskie przybywać bę
dą do naszych portów z drobnicą I towarami z 
Wielkiej Brytanii oraz z ładunkami tranzytowy
mi dla Węgier i Czechosłowacji.

Amerykańskie zapałki
Dyrekcja Polskiego Monopolp Zapałczanego 

podaje do wiadomości, że w najbliższych dniach 
za pośrednictwem Związl , Gospodarczego „Spo
łem" przekazane zostaną do detalicznej rozprza- 
•'aży zapałki wyrobu amerykańskiego z dostaw 
- 'NRRY.

Detaliczna cena zapałek wynosi zł 3 za pudełko.

0 d
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Są sprawy 1 ludzie, których nie można ominąć. 
Związanych z nimi zagadnień nie da się zamknąć 
w jednym wywiadzie, artykule, czy reportażu. 
Trzeba powrócić do tego tematu.

Idziesz ulicą — jedziesz tramwajem — przy
padkowo, czy też z rozmysłem kupujesz gazetę.

• Czytasz przede wszystkim pierwszą stronę, bo tu 
gromadzą się rzeczy najciekawsze. Szybko prze
czytałeś, przewracasz kartę i tu doznajesz roz
czarowania. „Działalność naukowa profesora W. 
Szymanowskiego". Przecież parę dni temu dru
kowali już o tym profesorze — bodajże wywiad 
x nim — przypominasz sobie — i dziś znowu o 
nim? Nie mają tematów na pewno. Ale trudno. 
Nie możemy pozwolić obecnie sobie na luksus 
podawania w prasie samych pikantnych szczegó
łów i szczególików. Prasa polska spełniać musi 
obecnie rolę dopełniającą książki, o którą tak 
trudno. Nie pochwalisz na pewno tego. Czytel
niku, że reporter polski, wzorem John Smitha z 
„Daily Mornor", czy Toma Watsa z „Daily Wor- 
ker" —- gonić będzie stale za sensacją. Dziś ślub 
artystki, jutro jej rozwód, a pojutrze kradzież 
jej biżuterii. Życie płynie wartko, ale my musi- 
my wyławiać z niego najistotniejsze momenty. 
Kierujmy się rozsądkiem. Zgodnie z tym, prze
czytaj ten artykuł do końca.

Wiele pisano i pisze się o uczonych zagranicz
nych i ich osiągnięciach. Można by nawet powie
dzieć, że wyrabia to w nas uczucie, czy poczucie 
pewnego kompleksu niższości.

Penicylina, radar, bomba atomowa — to wy
niki prac uczonych zachodniej półkuli. Mało 
wiemy natomiast

o osiągnięciach polskich uczonych.
Jednym z najwybitniejszych (przepraszam, ale 

może to wyglądać na reklamę dziennikarską) 
jest profesor Wacław Szymanowski.

Ale niech fakty mówią za siebie...
Po raz drugi odwiedzam profesora, kradnę drogi 

mu czas.
— Panie profesorze, dowiedzieliśmy się o pań

skiej niezmiernie żywotnej i dynamicznej dzia
łalności naukowej. Czy nie zechciałby pan po
wiedzieć coś o sobie i o swoich pracach? Chodzi 
mi o te najciekawsze momenty z życia.

Od razu z góry asekuruję się przed wprowadze
niem dyskusji na niedostępne dla mnie tory, bo 
siedzieć będę jak na tureckim kazaniu. Chciałem 
eoś przeczytać o sejsmografii. Jadąc tramwajem, 
przypominałem sobie w duchu trzy prawa New
tona, aie czy to coś pomoże?

— Do najciekawszych momentów mego życia 
zaliczyć mogę okres moich prac nad falami ultra
krótkimi — rozpoczyna profesor. — W 1929 roku 
zacząłem interesować się zjawiskami

i dziedziny krótkich lal elektrycznych.
Odkryto wówczas, że fale te działają na organi

zmy ludzkie i zwierzęce. Działalność ich docho
dzi do tego, że powodują one nawet ich śmierć.

Znany jest obecnie fakt, że obsługa radaru 
ehoruje bardzo często. Objawy tej choroby — 
to silna gorączka. O radarze w takiej formie, Jak 
istnieje on obecnie, nikt z nas nie śnił.

Maiąe te dane, jako jeden z niewielu zają
łem się zbadaniem tego zjawiska.

— Przepraszam, czy dosłownie jeden z nie
wielu? . . , .— O ile mamy mówić ściśle — to również jeden 
z pierwszych — dodaje z uśmiechem profesor.

Badania te polecone mi zostały do wyko
nania przez grupę profesorów uniwersytetu w 
Pittsburgu. Przeprowadzałem je w instytucie pa
tologii szpitala Westpenn, który był równocześnie 
oddziałem instytutu badawczego Mellona w Pitts
burgu.

— Jakie stanowisko zajmował pan wówczas?
— Byłem kierownikiem działu biofizyki tej in 

stytucji. Równolegle prowadziłem badania tego 
samego zjawiska w instytucie wynalazków firmy 
Westinghouse Electric. Przy badaniu charakteru 
tych zjawisk
wspólnie pracowałem z biologami i lekarzami 

amerykańskimi.
Jako wynik mych badań ogłosiłem szereg prac 

z tej dziedziny. Stwierdzone zostało między in
nymi (uczeni mają to do siebie, że są bardzo 
skromni — czytaj „stwierdziłem4*), że głównym 
powodem tych zaburzeń jest efekt cieplny, wy
wołany falami elektrycznymi, tj, prądem szvb- 
kozmiennym o wysokiej częstotliwości. Jednakże 
były pewne zjawiska, których nie można było 
zaliczyć do zjawisk cieplnych, np. rozpad toksyn 
następował w temperaturze niższej od tej, jaka- 
by normalnie ten rozpad powodowała.

Na zasadzie wyniku mych prac zaproszony

Jubileusz „Odrodzenia"
Najnowszy numer „Odrodzenia", tygodnika 

gpoleczno-literackiego, jest 100-nym z kolei. W 
zwiększonej, podwójnej objętości, przynosi inte
resujące piace autorów takich, jak: Tadeusz Bre
za, Marian Podkowińskl, Julian Przyboś, Józef 
Sieradzki, Stefan Żółkiewski.

Ten jubileuszowy numer poświęca wiele miej 
sca współczesnemu malarstwu polskiemu, zamie
szczając obszerną monografią Tadeusza Dobro
wolskiego o twórczości Tadeusza Kulisiewicza. 
Osobną kolumnę poświęcono najnowszym rysun
kom Adama Marczyńskiego.

Niezwykle obfity dział poezji reprezentują 
między innymi: Jacek Bocheński, Anna Pogo
nowska, Tadeusz Różewicz, Tadeusz Sokół i Anna 
Swirszczyńskp (tłumaczenie z francuskiego).

W tym samym numerze kontynuuje się w <taJ- 
•zym ciągu druk wspomnień Jana Meysztowicza 
x emigracji. . . .

Kolumna sprawozdawcza przynosi omówienie 
nowowydanych książek. O najnowszych premie
rach teatralnych pisze St. W. Balicki.

Numer bogato ilustrowany zamykają świetne 
rysunki Z. Lengrena.

śmierci - radar
Działalność naukowa profesora W. Szymanowskiego

zostałem do Związku Radzieckiego, gdzie mówiąc 
nawiasem, żywo interesowano się wynikami moich 
badań.

— Rok? — podpowiadam profesorowś.
— 1934.
— Po przyjeździe tam wygłosiłem szereg od

czytów na temat moich badań, a następnie przy
stąpiłem do pracy jako kierownik oddziału bio
fizyki instytutu fizjologicznego Komisariatu 
Oświaty w Moskwie, na czele którego stała sław
na dziś uczona Lina Stern. Dziś Jest ona 
jedynym akademikiem kobietą Radzieckiej

Akademii Nauk.
Kontynuowałem tam moje prace, rozpoczęte w 

czasie pobytu w U. S. Ą„ pracując jednocześnie 
w dziedzinie fłuorescencji jako konsultant Insty
tutu Fjzyki Doświadczalnej Radzieckiej Akade
mii Nauk. Na czeie grupy fizyków stał wówczas 
Sergiej Iwanowicz Wawiłow, bardzo miły czło
wiek i serdeczny mój przyjaciel. Niezależnie od 
tych prac kontynuowałem rozpoczęte w Warsza
wie u profesora fizyki doświadczalnej Pieńkow
skiego badania nad pomiarem niezmiernie krót
kich czasów fłuorescencji.

— Jakiego rzędu? — przerywam profesorowi.
— Opracowane przeze mnie metody pozwalają 

na
zmierzenie czasów rzędu jednej miliardowej 

sekundy
i stąd wynikło mo.je specjalne zainteresowanie 
falami ultra-dźwiękowymi, gdyż ostatnio opra
cowana przeze mnie w Moskwie metoda pomiaru 
stałych elastycznych posługiwała się falami ultra
dźwiękowymi. Metody tej używałem później w 
Ameryce, do pomiaru stałych elastycznych róż
nych ciał, np. szkła, kryształów.

— Czy ma to jakieś zastosowanie praktyczne? 
— rzucam trwożliwe pytanie.

— Znajomość stałych elastycznych jest ko
niecznie potrzebna przy fabrykacji szkła. Przy
znać muszą, że jak na razie, Amerykanie mają

Hitlerowski babiniec
Esc-wyE^garnia SB

(API) ..Zehlendorf i Weissensee — to dwie 
czarne plamy na honorze obrońców Berlina" — 
pisał Goebbels w jednym z ostatnich numerów 
frontowej gazety obrońców Berlina. Czarną pla
mą nie przestały one być i dzisiaj na honęrze 
niektórych naszych aliantów, starających się za
pewnić Niemcom jak najlepsze warunki bytu.

SS-Siedlung w Zehlendorf i Weissensee należą 
i dziś do rodzin byłych członków SS i gestapo 
Wysokie drzewa szpilkowe, jeziora i parki ota
czają komfortewre domy. Kolejka podziemna i sze
rokie szosy asfaltowe łączą je z Berlinem.

Prawdziwe „Frauen"
Dzfś panuje tam spokój. Na ulicach nie spo

tyka się w ogóle mężczyzn — mieszkańcy tych 
dwóch miejscowości to kobiety i dzieci — żony 
i dzieci zabitych, powieszonych i przebywających 
w więzieniu lub w alianckich obozach jeńców 
członków SS i gestapo. Znajdują się tu prawdzi
we germańskie „Frauen". Rosłe, silne i roztyte, 
mające zgodnie z rozkazem Fuhrera po czworo 
lub sześcioro zdrowych dzieci. A teraz te idealne 
aryjki pozostają same, bez ich nazistowskich mę
żów. Swym wyglądem i ubiorem wybijają się po
nad wszystkie kobiety Berlina. Ich mieszkania 
są pięknie umeblowane polskimi meblami, noszą 
na sobie rosyjskie futra, włoskie pantofle, pocho
dzące z Francji pończochy i perfumy, a buciki 
i luksusowe buty z Norwegii.

„Biedne cierpiące kobiety" — 
(„Times" — 8. X. 1946)

Wiele czasu poświęcają one na opowiadanie 
korespondentem anglosaskim o swej biedzie i 
cierpieniach w czasie oblężenia Berlina. Czegóż 
te żmije nie wygadują! Że Hitler i partia cheialy 
dobra dla ludzkości, bo przecież o nie tak bardzo

Przed świętem Polaków-autochtonów 
z Ziem Odzyskanych

W dniu 31. 10. br. odbyła się w Zarządzie 
Głównym Polskiego Związku Zachodniego osta
teczna konferencja organizacyjna w związku z 
Kongresem Polaków-autochtonów z Ziem Odzy
skanych, Działaczy b. Związku Polaków w Niem
czech 1 działaczy P. Z. Z., który odbędzie 6ię 
9 i 10 listopada 1946 r. w Warszawie. Według 
ostatnich danych na ' Kongres przybędą grupy 
regionalne z poszczególnych terenów Ziem Od
zyskanych w liczbie: z Ziemi Lubuskiej 500 osób 
z grupą artystyczną z Dąbrówki Wielkiej, z Po
morza Zachodniego 400 osób z słynnym chórem 
Polaków-autochtonów ze Zlotowa, z Opola 700 
osób x przedstawieniem Wesela Opolskiego, 
z Dolnego Śląska 100 osób (w tym regionalna 
grupa z Wałbrzycha) z terenu Mazur i Warmii 
400 osób z chórami z Lidzbarka i Olsztyna, 
i Ziemi gdańskiej, Kaszub i Powiśla 400 osób 
również z swoimi chórami. Prócz tego na Zjazd 
przybędą liczni zaproszeni goście, działacze b.

JESTEŚMY POLAKAMI 5; 10. ki. igas
kongres polaków-auiochionow 
z Ziem Odzyskanych w 25-lecie PZZ

A nooże wówczas i wojna inaczej byłaby się po
toczyła. Natomiast uczeni Związku Radzieckiego 
— dodaje z ożywieniem profesor — już w 1936 
roku znali metodę wykrywania samolotów przy 
pomocy .fal elektromagnetycznych. Nie było to 
bynajmniej trzymane w tajemnicy — pisano o 
tym nawet w podręcznikach szkolnych,

Ultra-krótkie fale elektryczne — to fale śmierci 
lub życia, to radar, który wygrał wojnę. Fale 
ultra-dźwjękowe i przystosowanie ich do pomiaru 
stałych elastycznych — to wielka zdobycz tech
niczna.

W tym zamyka się częściowo działalność wy
bitnego uczonego polskiego — profesora Wacława 
Szymanowskiego.

Opuszczając dom prof. Szymanowskiego, oba
wiam się, czy wszystko dokładnie zanotowałem, 
czy zdążę to przetrawić, aie ponad tym w umyśle 
moim nie może się pomieścić fakt, że człowiek o 
tak głębokim zakresie wiedzy

zmuszony był wysługiwać się innym 
do 1939 roku. Z wręczonego mi przez profesor* 
życiorysu dowiedziałem się, że człowiek ten, po
siadając dyplom inżyniera elektryka, otrzymany 
w Wiedniu w 1923 r., dyplom doktora nauk (doc
tor of science) uniwersytetu w Michigan, no
stryfikowany jako doktór filozofii na Uniwer
sytecie Warszawskim, pracował w latach 1926— 
1927 jako robotnik, w zakładach Forda w De
troit. Kariera naukowa prof. Szymanowskiego jest 
niezmiernie różnorodna. Pracifjc, bada i naucza 
w Wiedniu, Berlinie, Michigan, Warszawie, Mo
skwie i Pittsburgu. Zajmuje szereg czołowych 
stanowisk na uczelniach zagranicznych, otaczany 
jest wszędzie czcią i szacunkiem, ale pomimo 
wszystko wraca do kraju, by pracować wspólnie 

nami.
My zaś ze swej strony damy mu wszystko, co 

będziemy mogli.
W ostatnich latach, pracując w Pittsburgu, prof. 

Szymanowski wraz z całą rodziną otrzymywał 
przydział 5 funtów cukru na trzy miesiące.

J. Nlebieszczański

dość niedokładne metody wyznaczania stałych 
elastycznych.

— I stąd przyczyna — popisuję się swoimi zna
jomościami — że Ameryka zakupiła parę dni 
temu wielką ilość soczewek w Anglii.

— Czy nie zechciałby pan, panie profesorze, 
opisać w przystępny sposób system pomiaru sta
łych elastycznych?

— Trudno mi, ale spróbuję. — Profesor za
stanowił się chwilę. — Między dwie elektrody, 
wytwarzające drgania elektryczne o częstotli
wości 4 do 10 milionów na sekundę, umieszczamy 
piezokwarc. Wówczas drgania pola elektrycz
nego zamieniają się w drgania mechaniczne, two
rząc fale ultra-dźwięlaowe. Następnie drgania me
chaniczne przekazane są na obiekt badany, np. 
szkło, tworząc w konstytucji jego budowy zgę- 
szczenia i rozrzedzenia. Ze źródła, umieszczo
nego z boku, puszczamy na niego promień światła, 
który przechodząc przez obiekt badany, doznaje 
dyfrakcji. Na ekranie ukazują się prążki dyfrak
cyjne, z charakteru których i wzajemnej ich od
ległości metodą rachunkową obliczyć możemy 
stałą elastyczną badanego ciała.

— Ze słów pańskich wynika, że interesował się 
pan i pchnął pan naprzód badania w dwóch za
kresach fizyki — w dziedzinie ultra-krótkich 
elektrycznych i fal ultra-dźwiękowych?

— Tak. Tymi ostatnimi posługiwano się przy 
akustycznej metodzie wykrywania łodzi pod
wodnych, a te pierwsze

stały się podstawą radaru.
Z żalem muszę przyznać, że ówczesne władzę 

sanacyjne nie zainteresowały się tym w ogóle, 
pomimo składanych przeze mnie memoriałów. 
Ówczesny rząd nie interesował się ani pracami z nam;_ 
nad rozwojem fal ultra- dźwiękowych., ani też ba
daniami nad zastosowaniem ultra-krótkich fal 
elektrycznych. A szkoda — dodaje z westchnie
niem profesor.

| Polacy mogli mleć radar jeszcze przed 
1939 rokiem.

się troszczyli. A obozy koncentracyjne nie były 
znowu tak straszne. A poza tym przecież sami 
alianci obchodzą się z byłymi ofiarami tych obo
zów w taki sposób, że widocznie ludzie zamknięci 
w nich byli bardzo źli. Wyrzekają one na alian
tów, że wywożą oni wszystko co się da z Niemiec, 
a przede wszystkim żywność. Zdaniem ich, Niem
cy nie mogą przymierać giodem, a przede wszyst
kim one. Zapytane o minione wypadki w Polsce, 
odpowiadają, że nie dopatrują się żadnego zwią
zku pomiędzy zagadnieniem przyszłości Niemiec 
a przeszłością barbarzyńskiej Po-lski.

Przytoczone powyżej cytaty pochodzą z prasy 
angielskiej. Wiciu korespondentów pism angiel
skich odwiedziło te miejscowości, no l w rezul
tacie otrzymało tak cenne wywiady, te zamieszcza 
się je na pierwszej stronie pism.

Fraternlzacja demokracji z łlmokracją
Na mocy rozporządzenia aliantów żony byłych 

SS-manów i członków gestapo mają prawo za
biegać o rozwód. Jedynym'marzeniem ich jest 
obecnie znalezienie sobie męża wśród alianckich 
żołnierzy. Ale na przeszkodzie temu stoi nienor
malna ilość dzieci. Maszyny niemieckiego przy
rostu naturalnego martwią się, czy ich przyszli 
mężowie będą w stanie za każdym urlopem po
mnożyć rodzinkę i przysporzyć tym Niemcom 
przyszłych mścicieli.

Oprócz Niemek żyją tam również Czeszki, Ho- 
lenderki, Rosjanki z białogwardyjskich rodzin, 
a nawet o dziwo! i Angielki. Z chwilą, gdy uzy
skały one rozwód, odzyskały automatycznie pra
wo ubiegania się o przyznanie im dawnego oby
watelstwa. Ale żadna z nich nie myśli o tym, by 
■wracać do swego kraju. Czekają one na mężów 
(tvch alianckich) — jak na zbawienie.

‘Wydawałoby się, że w tym hitlerowskim ba-

bińcu panuje idealna zgoda i harmonia, ale nie 
jest tak jednak. Rozwydrzone Walkirie kłócą 
się, biją, a nawet donoszą na siebie nawzajem 
do władz okupacyjnych. Ale są zdyscyplinowane. 
Godzinami stoją cierpliwie w ogonkach, milcząc 
prawie, a jeśli chcą coś powiedzieć jedna drugiej, 
to tylko szeptem. Nie można usłyszeć od nich 
słowa skargi. Trudno, przegrali wojnę, a dla nich 
oznacza to brak tak dobrych paczek z Polski, 
Francji, Holandii, Norwegii i Włoch Ale chociaż 
nie ma Vaterlandu, skończył się hitleryzm — to 
jednak nie będzie źle. Alianci nie pozostaną długo 
w Niemczech.

Wszystko to dzieje się tyfko tak, dla zmian, 
jak zmienia się uczesanie włosów. Ale włosy po
zostają włosami — taka jest opinia mieszkanek 
Zehlendorfu i Weissensee o przyszłości Niemiec.

Do czego doprowadza anglosaski liberalizm?

Z jłałobnejj karty

Związku Polaków w Niemczech, P. Z. Z. itd. 
Na konferencji ustalono wszystkie sprawy orga
nizacyjne, aprowizacyjne, transportowe itd. przy 
czym podkreślić należy nadzwyczaj pozytywne 
ustosunkowanie się do Kongresu władz admini
stracyjnych, które udzieliły komórkom lokalnym 
P. Z. Z. daleko idącej pomocy.

Uroczystości warszawskie będą filmowane 
i transmitowane przez Polskie Radio. Obecni na 
nich będą dziennikarze i dyplomaci zagraniczni. 
Zarząd Główny wydal w związku z Kongresem 
afisze barwne, ozdobne zaproszenia, karty uczest
nictwa itd.

Uczestnicy Kongresu korzystają z bezpłatnej 
podróży tam i z powrotem i bezpłatnego utrzy
mania i zakwaterowania w Warszawie.

Od dnia dzisiejszego praca organizacyjna zo- 
staje przerzucona na Biuro Kongresu w Warsza
wie przy ul. Mokotowskiej 61, gdzie należy kie
rować wszystkie zapytania.

Śp. Sylwester Dybczyftski
W dniu 30 października zmarł znany działacz 

oświatowy Sylwester Dybczyński. Urodził się dnia 
10 grudnia 1878 roku w Pleszewie. Pracę na
uczycielską rozpoczyna w roku 1900 jako nauczy
ciel szkoły powszechnej w Kobylicy, powiecie 
gnieźnieńskim, następnie pracuje w Tucholi na 
Pomorzu i wreszcie w Miejskiej Szkole Handlo
wej w Pile. Po dwu latach pracy na stanowisku 
pierwszego dyrektora Miejskich Szkól Handlo
wych w Poznaniu, przechodzi do Kuratorium 
Okięgu Szkolnego Poznańskiego, mianowany 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. naczelnikiem 
Wydziału Szkól Zawodowych.

Jako miody nauczyciel pracuje gorliwie w taj
nych organizacjach dla sprawy polskiej na Po
morzu i w Lipsku, rozwijając szeroką działalność 
spoleczno-patriotyczną.

W ciągu 20-letniej pracy zakłada i organizuje 
liczne szkoły zawodowe. Z jego inicjatywy 
i współpracy powstaje w Poznaniu Wyższa Szko
ła Handlowa, w której obejmuje katedrę szko
lenia przyszłych nauczycieli szkól handlowych. 
Na zlecenie Ministerstwa W. R. i O. P. wyjeżdża 
w r. 192? do Stanów Zjednoczonych A. P., gdzie 
w ciągu całorocznej bytności bada metody na
uczania w amerykańskich szkołach zawodowych.

W dowód uznania wybitnych zasług grupa rze- 
mieślniczo-inteligencka wybiera go senatorem, 
a Prezydent Rz. P. dekoruje orderem Odrodzenia 
Polski.

W czasie okupacji śp. naczelnik S. Dybczyński 
bierze czynny udział w tajnym nauczaniu w Czę
stochowie, pełniąc honorowo obowiązki de.egata 
tajnych władz szkolnych. Po powrocie do Po
znania w roku 1945 staje do swej umiłowanej 
pracy, podejmując obowiązki Naczelnika Wy
działu Szkól Zawodowych w Kuratorium, obo
wiązki profesora Akademii Handlowej, oraz za
głębia się w pracy społeczno-wychowawczej. Po
garszający się stale stan zdrowia zmusza jednrk 
śp. naczelnika S. Dybczyńskiego do usunięcia się 
od tej pracy.

Nieubłagana śmierć sabrała społeczeństwu do
brego Polaka, wybitnego pedagoga 1 ofiarnego 
pracownika oświatowego.

Cześć jego świetlanej pamięci I



STRONA i

Teatr Miejski: w niedzielę 3 bm. o godz. 16-tej 
„Moralność pani Dolskiej", o godz. 19-tej „Gat- 
ganek".

Dyżury: lekarski nocny 2 bm. od godz. 14-tej 
dr Pozorski, ul. Jasna 14a, dzienny 3 bm. dr Skib- 
ski, 3 Maja 58, nocny 3 bm. dr Taczak, Lecha 13.

Apteka Centralna, ul. Chrobrego (od 2 bm. 
godz. 8-mej).

Referat Aprowizacji i Handlu przy Starostwie 
Powiatowym w Gnieźnie, podaje rozdzielnik to
warów spożywczych, wydawanych przez punkty 
rozdzielcze na terenie urasta i powiatu gnieźnień
skiego na karty zaopatrzenia z miesiąca paź
dziernika 1946 r. do wiadomości:

Kat. I-sza: SCO g cukru na ode. 11, 12, 13 i 14; 
400 g soli na ode. 21; 40 g kawy ziarn. na ode. 20;
20 g herbaty na ode. 19; 567 g (1 puszka) konserw 
mięsnych na ode. 28 i 29; 2 kg mąki pszennej na 
ode. 9, 10, 15 i 16; 1 kg słoniny na ode. „tłuszćz" 
30, 31, 32 i 33.

Kat. II-ga: 400 g cukru na ode. 10 i 11; 400 g soK 
na ode. 24; 15 g herbaty na ode. 23; 1,5 kg mąki 
pszennej na ode. 8, 9 i 12.

Kat. IH-cia: 200 g soli na ode. 14; 1 kg mąki 
pszennej na ode. 9 i 10.

Kat. I-sza, rodź.: 250 g cukru na ode. 13; 300 g 
soli na ode. 19; 10 g herbaty na ode. 18; 340,2 g 
(1 puszka) konserw mięsnych na ode. 16; 1 kg 
mąki pszennej na gdc. 10 i 11.

Kat. II-ga rodź.: 200 g soli na ode. 9.
Seria „D“: 250 g cukru na ode. 35; 2 kg mąki 

pszennej na ode. 32; 1 kg mleka pełnego w pro
szku na ode. 1—28 dla dzieci powyżej 3-ch lat. 
1 tabl czekolady na ode. 29, 30 i 31.

Seria „M“: 250 g cukru na ode. 12; na karty 
mlępzne Min. Kom. 1 kg mleka pełnego w pro
szku, ode. 37—64 dla dzieci powyżej 3-ch lat.

Zwraca się szczególną uwagę na punktualne 
rejestrowanie kart.

Za Starostę Powiatowego 
(—) B. Hanc

Kierownik Ref. Aprow. i Handlu

W Gnieźnie stanie pomnik 
ku uczczeniu 108 bohaterów narodowych

(pr) Na ostatnim posiedzeniu Komisji Między
partyjnej omówiono sprawę poświęcenia pom
nika bohaterów na cmentarzu przy ul. Witkow
skiej. Pomnik ten stanie nad grobem 108 ofiar 
terroru hitlerowskiego.

Po przedyskutowaniu sprawy odrzucono kon
cepcję, by uroczystość poświęcenia odbyta się 
już w dniu 1 listopada, jako poświęconym pa
mięci zmarłych. Przychylono się natomiast do 
drugiej koncepcji, by uroczystości tej nadać 
charakter specjalny. Na urządzenie uroczystości 
w szerszym zakresie wpłynął także fakt, że w 
dniu 17 listopada przypada rocznica manifesta
cyjnego pogrzebu ofiar.

Szczegółowy program uroczystości podany zo
stanie do wiadomości.

Zbiórka złomu
(pr) Z inicjatywy Pow. Oddziału Informacji 

i Propagandy w Gnieźnie odbyło 6ię zebranie 
organizacyjne komitetu, który zajmie się akcją 
zbiórki żelaza, odbywającej się pod hasłem „złom 
d'a żelazo do odbudowy kraju”. W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciele stronnictw poli
tycznych.

Z życia Klubu Kolarzy
(pr) W dniu 4 listopada o godz. 19,30 odbędzie 

6ię nadzwyczajne walne zebranie Polskiego Klu
bu Kolarzy, Gniezno w lokalu klubowym przy pl.
21 Stycznia 1, połączone z wyborem nowego za
rządu.

W razie nie przybycia statutowo przewidzia
nej ilości członków odbędzie się pół godz. póź
niej drugie zebranie, którego uchwały będą pra
womocne bez względu na ilość obecnych.

Atrakcyjne spotkanie pięściarskie
(pr) Dziś o godz. 12-tej stoczone zostanie na 

ringu w Teatrze Miejskim w Gnieźnie rewanżo
we spotkanie pięściarskie między poznańskim
K. K. S. a gnieźnieńską Stellą w ramach roz
grywek o mistrzostwo okręgu. Niedawny po
gromca Vogta Smigórski spotka się z Gorącz- 
niakiem.

2 żucia, Wielkopolski i Ziem Odzyskanych
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Wieleń = zapomniane miasto
Przed rokiem 1939 miasto Wieleń znane było 

powszechnie jako miasto emerytów. Emeryci spę
dzali tu żywot swój spokojnie, względnie do
statnio, zajmując wygodne mieszkania, wycho
dząc nad wieczorem z laseczką w ręku na co
dzienny spacer.

Miasto należało w tym okresie do bogatszych 
ośrodków, było uprzemysłowione i na ogół ruch
liwe.

Inaczej wygląda Wieleń obecnie — po blisko 
dwuletnim okresie wolności. Przyjeżdżając do 
Wielenia zauważyć łatwo dziwną martwotę. Nic 
się tu prawie nie dzieje. Wieleń śpi.

A czas wielki, aby miasto to, które ma wszel
kie dane, aby się rozwinąć, zakasało wreszcie rę
kawy i zabrało się uczciwie do pracy!

Miasto liczy obecnie 3.091 mieszkańców, z cze

Z terenu Gorzowa n. W.
W związku z przejściem I-go sekretarza powia

towego PPR w Gorzowie ob. Malinowskiego na 
nowy odpowiedzialny odcinek pracy, miejscowy 
komitet PPR zorganizował uroczyste pożegnanie 
pragnąc dać przez to wyraz uznania za wysiłki 
włożone przez ob. Malinowskiego w pracy nad 
tworzeniem życia polskiego w jego poszczegól
nych objawach na tych ziemiach.

W uroczystościach wzięli udział przedstawiciele 
władz, jak również delegaci wszystkich komórek 
terenowych PPR.

.Na uroczystości tej żegnano również wielce 
zasłużoną i łubianą przez wszystkich sekretarkę 
PPR ob. Krysię, która była prawą ręką ob. Mali
nowskiego, a która również przechodzi na odpo
wiedzialne stanowisko partyjne do Warszawy.

Ostatnio pdbyło się oddziałowe zgromadzenie 
Związku Gospodarczego „Społem". Zjazd od
był się przy współudziale władz, wszystkich zrze
szonych terenowych spółdzielni. Po zagajeniu 
i powołaniu prezydium w osobach: wiceprezyden
ta m. Gorzowa — Kruszony jako przewodniczą
cego starosty powiatowego FI. Kroenkiego i prze
wodniczącego Powiatowej Rady Narodowej E. 
Pilarskiego jako członków, nastąpiły sprawozda
nia związku, jak i miejscowego oddziału za mi
niony okres. Program walnego zebrania wypeł
niło zatwierdzenie budżetu, planu pracy, wybór 
władzy oddziału i delegatów na Okręgowe Zgro
madzenie.

W związku z wielka manifestacją podajemy 
treść rezolucji powziętej na zebraniu manifesta
cyjnym społeczeństwa gorzowskiego.

„My obywatele miasta i powiatu gorzowskiego 
reprezentujący wszystkie warstwy społeczne na 
manifestacyjnym zebraniu, które odbyło się w 
dniu 20. 1Ó. 1946 r. w sali Teatru Miejskiego w 
Gorzowie stwierdzamy, że jako mieszkańcy gra
niczni Zachodnich Ziem Polski stoimy twardo na 
odzyskanych terenach, przywracając im polskie 
oblicze i potępiamy jak najkategoryczniej wszel
kie próby poddawania sprawy naszych granic na 
Zachodzie w wątpliwość, wyrażając równocześnie 
uczucie niesprawiedliwości, jaka stała się naro
dowi polskiemu po wyroku norymberskim.

Stwierdzamy, że tego rodzaju posunięcia jedno
czą nas i cementują w jeden silny wał, którego nie 
wstrząśnie żadna wraża przemoc.

SKWIERZYNA

(nad) Dla zadokumentowania nieodłącznej 
wspólnoty i przyjaźni społeczeństwa polskiego 
z Wojskiem Polskim, oraz podniesienia honoru 
i godności żołnierza polskiego, stojącego na stra
ży nienaruszalności i bezpieczeństwa Ziem Od
zyskanych, utworzył się z mojej inicjatywy „Oby
watelski Komitet Fundacji Sztandaru dla Garni
zonu W. P.“ w Skwierzynie.

Zwracam się przeto z gorącym apelem do miej
scowego społeczeństwa polskiego o składanie 
dobrowolnych datków pieniężnych, na ufundo
wanie sztandaru pułkowego dla garnizonu w 
Skwierzynie.

Starostwo powiatowe od siebie przeznacza na 
ten wzniosły ceł kwotę zł 10.000.

Odezwa

go 378 przypada na Zakład dla Starców, 23 mie
szkańców na Zakład Wychowawczy Samorządu 
Wojew. Poza tym mieszka we Wieleniu Niem
ców i r. d. 240. Z tej liczby zrehabilitowano 
18 osób.

Funkcję burmistrza pełni zastępczo p. Rataj
czak Aleksander. Przewodniczącym Miejskiej 
Rady Narodowej jest p. Nikel Antoni, sekr. sądu.

Partie polityczne reprezentują: PPR, PPS i PSL. 
Z organizacyj wymienić należy Kat. Stowarzy
szenie Młodzieży Męskiej, Klub Sportowy, Miej
ską Straż Pożarną oraz czynna jest Miejska i 
Gminna Opieka Społeczna.

Jeśii chodzi o życie przemysłowe nie poczynio
no do tej pory nic, co by życie to ożywię mogło. 
Do tej pory nie zostały uruchomione: fabryka ży
letek, nowocześnie urządzona cegielnia oraz wę

Odpowiedzią naszą jest intensywna praca nad 
odbudową życia gospodarczego w ramach płanu 
3-!etniego i silna współpraca w budowie nowego 
ustroju Polski!"

W dniu 23. 10. 1946 r. odbył się w sali piastow
skiej starostwa zjazd wszystkich prezydiów 
Gminnych Rad Narodowych, gminnych komi
syj Kontroli Społecznej oraz wszystkich kierowni
ków urzędów państwowych, sądowych, samorzą
dowych, szkolnictwa, organizacyj politycznych, 
społecznych ze starostą powiatowym ob. F.Kroen- 
kem na czele.

Celem zjazdu było omówienie właściwego in
terpretowania przepisów ustawy o Radach Na
rodowych.

Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kon
troli Społecznej przy Wojewódzkiej Radzie Na
rodowej w Poznaniu Stefan Topolski dał zjazdo
wi praktyczne wskazówki prac Rad Narodowych 
i ich Komisyj Kontroli Społecznej, podkreślając 
właściwość i celowość Komisji Kontroli jiako 
czynnika społecznego w dzisiejszym ustroju de
mokratycznym Państwa Polskiego.

Jubileusz 25-ciu lecia P. Z. Z. zaprawionego we 
walce Ł naporem germańskim znalazł swoje od
bicie w uroczystościach w Gorzowie. Głównym 
punktem było zamanifestowanie przez społeczeń
stwo przywiązania do tych ziem, na uroczystej 
akademii, która odbyła się z udziałem pełnomoc- 
mka Rządu R. P. ob. starosty Floriana Kroenke, 
delegata Kurii Biskupkiej ks. Zaręby, przewo
dniczącego Powiatowej Rady Narodowej ob. Ed
warda Pilarskiego, prezydenta miasta ob. Wysoc
kiego, przedstawicieli władz, organizacyj spo
łecznych i politycznych.

Aplauz publiczności wywołało przemówienie 
ob. Kwapisza prezesa Koła Autochtonów’, b. dzia
łacza Związku Polaków w Niemczech jak rów
nież ob. Cierkońskiego. Przemówienia ponadto 
wygłosili ob. Grudziński, prezes P. Z. Z. w Gorzo
wie i ob. Duda przedstawiciel Zarządu Okręgo
wego P. Z. Z. W części artystycznej, która stała 
na wysokim poziomie, wystąpił wirtuoz ob. Rut
kowski, dyr. Teatru Miejskiego ob. Barwińska 
chór pracowników Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Gorzowie.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem „Roty".
(nad)

Wierzę 1 mam niezłomną nadzieję, że wysokie 
poczucie patriotyczne i znana ofiarność tut. spo
łeczeństwa również i w tym wypadku nie zawiodą.

Wszelkie dobrowolne datki pieniężne składać 
proszę na konto: Obywatelski Komitet Fundacji 
Sztandaru dla Garnizonu W. P. w Skwierzynie, 
w tut. Pow. K. K. O.

Nazwiska ofiarodawców umieszczone zostaną 
w specjalnej Księdze Pamiątkowej W. P.

Przewodniczący Komitetu: 
(—) Mikołajczak
starosta powiatowy

dzarnia ryb. Czynna jest jedynie cementownia
1 wytwórnia wód mineralnych, oraz rozlewnia 
piwa. Sklepów jest na ogół mało. Dużo pięknych 
sklepów czeka na otwarcie. Czynne są na razie
2 spółdzielnie oraz Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej.

Brak we Wieleniu jakiegokolwiek ośrodka kul
tury. Życie społeczne zamarło. Czyżby brak było 
ludzi, którzy by potrąfiłi życie to zorganizować? 
Wieleń woła o inicjatywę!

Możliwości rozwoju gospodarczego są duże. 
Miasto leży przy dogodnej linii kolejowej, nad 
ważnymi drogami handlowymi. Trzeba je ożywić 
koniecznie, aby doszło do rozwoju właściwego 
i potrafiło konkurować z Czarnkowem.

Trochę dziwnym wydaje się fakt, że Wieleń 
zabiega o to, aby zostać miastem powiatowym. 
Sądząc z dotychczasowej pracy — stanowczo na 
takie wyróżnienie nie zasługuje. (j. w.)

SZAMOTUŁY
Poświęcenie sztandaru 
Koła Młodzieży P. C. K.

Koło Młodzieży P. C. K. przy Publicznej Szkole
Powszechnej im. M. Konopnickiej w Szamotułach 
obchodziło uroczyście w dniu 20. 10. br. 25-Iecie 
istnienia Kól Młodzieży P. C. K.

O godz. 8.45 wyruszył orszak czerwonokrzy- 
ski, złożony z 158 członkiń z ufundowanym ze 
składek członkowskich sztandarem i przedstawi
cielami urzędów, partyj i społeczeństwa, zapro
szonymi na rodziców chrzestnych na poświęcenie 
sztandaru i nabożeństwo do Kolegiaty. Ksiądz 
mansjonarz Kaseja przemówił do młodzieży czer- 
wonokrzyskiej, poczem dokonał aktu poświęcenia. 
Po nabożeństwie udano się do sali kina „Halszka“ 
na akademię. Młodzież P. C. K. zgrupowana pod 
pięknym sztandarem rozpoczęła akademię hym
nem czerwonokrzyskim. Następnie opiekunka 
Koła Młodzieży P. C. K. nauczycielka p. Tatówna 
w serdecznych słowach powitała wszystkich ze
branych, a młodzieży P. C. K. przypomniała ceł 
i zadania tej organizacji. Deklamacje przeplatane 
śpiewem oraz efektowna inscenizacja haseł czer- 
wonokrzyskich, wypadły ku ogólnemu zadowole
niu. Wiceprzewodnicząca p. Kabatówna zdała 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności Koła 
Młodzieży P. C. K., a uczeń, gimnazjum Próch- 
nicka zreferowała historię Czerwonego Krzyża. 
Następnie ref. Fabisz, inspektor szkolny Jurczy- 
szyn, prof. Pawela oraz delegacje Spółdzielni 
uczniowskiej i samorządu szkolnego składali 
Kołu P. C. K. życzenia, jak najlepszego rozwoju. 
Na zakończenie odśpiewano „Rotę". Dla upamięt
nienia uroczystości odbyła się wspólna fotografia.

, (*)
Sprostowanie. W zamieszczonym w ar. 292 

„Głosu Wlkp." artykule pt.: „Z zagadnień odwia- 
towo-kulturalnycb w Szamotułach" zaszła po
myłka co do nazwiska. Gzelistą, który wystąpił 
w wieczorze artystycznym na odbudowę Pozna
nia i Warszawy, był prawnik Cukrowni Szamotul
skiej p. Kruszona, (ik)

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dnia 4 listopada br.

6.00 Pleśń poranna; 6.OS Dziennik poranny; 6.20 Gimna
styka poranna; 0.30 Muzyka poranna; 6.57 Sygnał czasu; 
7.05 Muzyka z Krakowa; 7.35 Muzyka poranna z Kato
wic; 2.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Rady prakty
czne dla słuchaczek; 8.50 Muzyka lekka; 9.00 Przerwa; 
11.30 Przegląd prasy wielkopolskiej; 11.40 Koncert ży
czeń; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja dla świetlic 
robotniczych; 12.35 „5 minut poezji”; 12.40 Pieśni w wy
konaniu Cecylii Izygrymówny; 13.00 Muzyka obiadowa; 
14.00 Pogadanka pt. „Idziemy naprzód”; 14.10 Muzyka 
lekka na dwa fortepiany; 14.30 Lekkie utwory — gra 
na klarnecie; 14.50 Giełda Zbożowo-Towarowa; 14.55 
Wiadomości bieżące; 15.00 Audycja dla dzieci; 15.20 
Portrety działaczy; 15.35 Utwory na fagot; 15.50 Skrzyn
ka ogólna; 16.00 Przy głośniku; 16.05 Dziennik popołu
dniowy; 16.30 „Śpiewajmy piosenki”; 16.50 z życia 
kulturalnego; 17.00 Audycja dla młodzieży; 17.15 Kon
cert rozrywkowy w wyk. Małej Orkiestry P. R.; 17.55 
„Na Ziemiach odzyskanych”; 18.15 Portrety pisarzy: 
„50 lat w służbie teatru” (z okazji jubileuszu Zelwe
rowicza); 18.30 Nauka przy głośniku; 13.00 Poradnik dla 
słuchaczy wiejskich; 19.15 „Muzyka dla wszystkich"; 
19.25 Koncert solistów; 19.45 „Na fali PZZ”; 19.55 Wia
domości z ziem Zachodnich; 19.59 Sygnał czasu; 20.00 
Myśli wybrane; 20.01 Dziennik wieczorny; 20.25 „Dawna 
muzyka"; 21.00 Słuchowisko pt. „Nieśmiertelny kocha
nek”; 21.25 Ciekawostki literackie; 21.35 Wiadomości 
sportowe; 21.45 Kwadrans prozy; 22.00 Radiowy Uni
wersytet Ludowy; 22.15 Koncert rozrywkowy z Kato
wic; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 
go; 23.20 Program na dzień' następny; 23.30 Z muzyki 
kameralnej.

1

Dnia 31 października 1946 roku zmarła po krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochana matka, teściowa i babka, śp.

z Radeckich

Jadwiga Frasikenbergowa
przeżywszy lat 71.

Złożenie zwłok w grobowcu rodzinnym odbędzie się w niedzielę, dnia 3 listopada br., o go
dzinie 16-tej.

Msza św. żałobna za spokój Jej duszy odprawiona zostanie w poniedziałek, dnia 4 bm., 
o godzinie 8-mej w Katedrze Gnieźnieńskiej.

Dzieci i wnuki
Gniezno, ulica Tumska 10.

Przewielebnemu Duchowieństwu Kolegiaty Famej, OO. Je
zuitom, SS. Miłosierdzia Miejskiego Zakładu dla Niemowląt, 
Apostolstwu Modlitwy, Komisarzowi Izby Lekarskiej Poznań
skiej, Dyrektorowi Oddziału Wojewódzkiego i Przedstawicielom 
Głównego Składu Centrali Żelaza i Stali w Poznaniu, Wielko
polskiemu Związkowi Zrzeszeń Kupieckich w Poznaniu, Zrze
szeniu Kupców Branży Żelaznej, Kolegom, Pracownikom Firmy 
T. Krzyżanowski, Personelowi Miejskiego Zakładu dla Nie
mowląt, Przyjaciołom, Znajomym, Krewnym jak również 
wszystkim, którzy wzięli tak liczny udział w pogrzebię śp.

składamy za okazane wyrazy współczucia, złożone wieńce 
i kwiaty

serdeczne Bóg zapłać
żona, córka i synowie

Poznań, Bydgoszcz, Kraków. ]
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JACK LONDON— Czemu nie? To możliwe. Gdyby opowieść 
mówiła o setkach milionów, słowem, o jakiejś 
bajecznej sumie, nie uwierzyłbym ani na chwi
lę. Ruszymy w podróż jutro, ale pod warunkiem 
Oddasz się pan całkowicie pod moje rozkazy.

, Pankburn skwapliwie i poważnie skinął głową, 
j — A to znaczy — ani kropli więcej, 
i •— Ciężko będzie — zaskomlił pijak.
: — Taki jest mój pierwszy -ąarunek. Choć nie 
'jestem lekarzem, wiem, że zupełna wstrzemię
źliwość panu nie zaszkodzi. 1 będzie pan mu6iał 
pracować — pracować ciężko, jak prosty ma
rynarz. Będzie pen pełnił wachty i robił wszy 
stko, co do marynarza należy, jadając i sypia
jąc z nami. .

— Więc sztaba? — Pankburn wyciągnął rękę, 
by uściskiem dłoni przypieczętować zawarcie 
umowy. — Wszystko dobrze, jeżeli mnie to nie 
zabije — dodał.

David Grief, nie skąpiąc tym razem gościowi 
trunku, wypełnił jego szklankę więcej, niż do 
połowy. Podał mu ją z zastrzeżeniem:

— To po raz ostatni. Pij pan. 
i Ręka Pankburnowi wyskoczyła po szklankę. 
'Aie w połowie drogi powstrzymał się, jak gdyby 
powziąwszy nagłą decyzję. Wyprostował się i 
rzucił dumnie głową.

— A gdybym tak, nie... — i urwał. Snadź nałóg 
sparaliżował budzącą się w nim dumę, bo skwa
pliwie wyciągnął rękę po szklankę, jak gdyby 
w obawie, że mu ją odbiorą.
S. Iv-

Daleka to droga z Papeiti na Wyspach Towa
rzyskich aż na Małe Morze Koralowe — a więc 
od 150“ zachodniej do 150’ wschodniej długości, 
droga, która po luku wielkiego koła globu ziem
skiego równa się drodze przez Atlantyk. Lecz 
Kittiwake nie żeglował po łuku wielkiego koła. 
David Grief zbyt wiele miał posiadłości i intere
sów na widoku, by nie zboczyć tu i ówdzie. Za
trzymał się więc na bezludnej wyspie Rosę ce
lem zbadania, czy można na niej osadzić kolo
nistów i założyć plantację drzew kakaowych. 
Następnie na Wschodnich Samoa odwiedził sta
rego, bliskiego śmierci kacyka Tui Manua i na
wiązał intrygę dworską, aby uzyskać udział w 
handlu monopolowym na trzech jego wytpac.li.

Z Apia zabrał kilku nowych agentów handlo
wych, udających się na placówki, oraz ładunek 
towarów łokciowych na Gilberty. Wpadł na 
atol Lord Howe, zlustrował swoje plantacje na 
Izabellach i zakupił tereny od kacyków pół
nocno-zachodniego wybrzeża Malaity. A przez 
cały czas podróżowania taką krętą drogą ura
biał Alojzego Pankburna na człowieka-

Pijus ten mieszkał co prawdą w kabinie, ale 
musiał pracować, jak zwykły marynarz. Nie tyl
ko sterował i wartował ńa gniazdach masztów, 
wciągał żagle i bloki, ale spełniał również naj
brudniejsze i najtrudniejsze roboty. Podnoszo
ny w bosmańskim krześle, musiał skrobać ma
szty i smarować bloki. Od gładzenia pokładu pia
skowcem i smarowania świeżą gliną dokucza) 
mu z początku ból w plecach, lecz jakże wspa-

lub drgawki konwulsyjne. daj mu pan łyk wód
ki — jeden łyk tylko. Może potrzebować tego 
po dzisiejszej nocy.

V.
Długo jeszcze Kittiwake stał w Apia na redzie 

i przez cały ten czas Alojzy Pankburn obijał rdzę 
z łańcucha. Pracował dziewięć godzin na dobę.
I w ciągu długiej podróży na Gilberty wciąż 
rdzę obijał i obijał. Potem zabrał 6ię do szorowa
nia szklanym papierem. Sto pięćdziesiąt sążni, 
czyli dziewięćset stóp łańcucha Pankburn wy
szorował i wygładził ogn.wo po ogniwie, aż 
bardziej gładkie i lśniące się stały, mźli były 
kiedykolwiek. Powlókłszy wreszcie ostatnie 
ogniwo piękną czarną farbą, Pankburn wypowie
dział 6woje credo. *

— Dawaj pan więcej brudnej roboty — rzekł 
do Griefa. — Teraz chcę ćwiczyć mą wolę. Będę 
pracował nad sębą, choćby praca czekała mn.e 
długa, jak ten łańcuch; będę pracował, aż me 
stanę się twardy, jak to żelazo i siebie samego 
na gians ze rdzy nie wypucuję, i kiedyś, kiedyś, 
Mister David Grief, spotkamy 6ię może, przy 
okazji i może wówczas będę w stanie odpłacić 
panu pięknym za nadobne. I wtedy, wtedy tak 
panu zbiję pysk, że pańscy najwłaśniejsi Negrzy 
nie poznają pana.

Grief był w siódmym niebie.
— Teraz pan mówisz, jak na mężczyznę przy

stało — krzyknął. — Chcąc wygarbować mi skó
rę, przede wszystkim musisz pan stać się męż
czyzną. A wówczas, kto wże------

Urwał w nadziei, że Pankburn myśl podchwy
ci. I nie zawiódł się. Coś w rodzaju wewnętrz
ne-go przejrzenia rozbłysło w oczach rekonwale
scenta.

— Kto wie, miał pen na myśli, czy będę chciał?
Grief głow-ą skinął.
— W tym właśnie sęk i to mnie niepokoi 

— stroskanym głosem odparł Pankburn. — Mnie 
się niestety, zdaje, że naprawdę nie będę chciał. 
Niemniej jednak muszę zro-bić z siebie, czło
wieka.

Na brąz spalone oblicze Griefa złagodniało 
złotopromiennie. Wyciągnął rękę do pupila.

— Pankburn, już teraz cenię pana za te słowa.
Ów zaś porwał rękę Griefa w swoje dłonie i 

potrząsnął głową w porywie bolesnej szczeroścu
— Grief — żalił się. — Naraziłeś na szwanek 

mój honor i ocaliłeś go jednocześnie. Wątpię, czy 
potrafię kiedykolwiek pięknym za nadobne cl 
odpłacić.

VI.
Dzień był przytłaczająco duszny. Zbliżał się 

okres przerwy między południowo-wschodnim 
passatem i północno-zachodnim mussonem. Pas
sat zamierał. Przed żeglującym pod ostatnimi 
jego podmuchami Kittiwakelem wynurzyły się 
porosłe dżunglą brzegi wyspy Francis. Grief 
rozpoznał przez lornetę wulkan, wieńczący Red- 
scar i nstaliwszy miejsce okrętu za pomocą ła
pania linii tego przylądka, ruszył -wprost ku -wy
spie. Minął zatoką Owen i umiejętni® mar.ewTU-

(Dokoó cż e n i e)
kwe»ta pokryło się sińcami; nigdy i przez ni
kogo tak jeszcze w życiu nie był obity.

Czekoladowi marynarze, hebanowi 6tiuardzi : 
kok przypatrywali się, szczerząc zęby. Nawet im 
przez myśl nie przeszło dociekać, z jakiego po
wodu biały obija białego na kwaśne jabłko. Bru
talny ten czyn był dla nich równie tajemniczy i 
niezrozumiały, jak wszelkie inne czyny białych 
iudzi. Co innego oficerowie. Z posępnej, zaciętej 
miny porucznika Carisena widać było, że bez 
zastrzeżeń aprobuje postępowanie swego chle
bodawcy; natomiast Albright, agent żeglugowy, 
tylko pokręcał wąsa i uśmiechał się. Obaj byli 
z morza. Prowadzili życie surowe. Alkoholizm 
zarówno dla nich, jak i dla całego otoczenia był 
kwestią palącą i niebezpieczeństwem bliskim, 
realnym. Walczyć z nim nauczyli się sposobami, 
o których w książkach się nie wspomina.

— Boy! Wiadro czystej wody i .ręcznik! — 
rozkazał Grief po ukończeniu operacji.

_  No, z pana dobry numer — ozwał się do
Pankburna. — Wszystko pan popsułeś. Wygoni
łem z pana truciznę, a teraz aż niesie mą od 
pana. Na nic cała praca. Musisz pan znów za
cząć od początku. Mr. Albright! Widziałeś par 
ten stos starego łańcucha w zatoce u małej 
przystani. Znajdź pan właściciela, kup łańcuch 
i sprowadź to żelaziwo na pokład. Musi go być 
ze stopięćdziesiąt sążni. Pankburn! Od jutra 
rana zaczniesz pan szorować z rdzy ten łańcuch. 
Po skończeniu szorowania rozpoczniesz wygła
dzania papierem szklanym. A potem pomalujesz 
go pan. I nic, nic innego nie będziesz pan robił, 
dopóki łańcuch nie będzie tak gładki i lśniący, 
jak nowy.

Alojzy Pankburn potrząsnął głową.
— Rezygnuję. Niech diabli wezmą wyspę Fran

cis. To nie dla mnie. Zbrzydła mi u pana nie
wola. Zechce pan odstawić mnie na ląd nie
zwłocznie. Jestem biały. Nie wolno panu trakto
wać mnie, jak Murzyna.

— Mr. Carlsen, będziesz pan miał oko, by Mr. 
Pankburn pozostał na statku.

— Odpowiesz pan za to ■— wrzasnął Pankburn. 
— nie wolno panu mrie zatrzymać.

— Ale wolno- ml wygarbować panu skórę — 
odparł Grief. — Awierz mi, że mam wprawę — póki 
nie zabierzesz się na dobre do czyszczenia za
rdzewiałego łańcucha. Skoro podjąłem się zrobić 
z pana człowieka, będziesz pan człowiekiem, 
A teraz zejdź pan na dół i zmień ubranie. Każ pan 
sobie dać młotek i dziś po południu bądź gotów d» 
rbboty. Mr. Albright, niech pan prędko sprowa
dzi ten łańcuch. Mr. Carlsen, wyśle pan łodzie 
na brzeg. Miej pan również oko na Pankburna. 
Gdyby pan zauważy! u niego objawy upadku eił

niale za to rozwinęły się ich muskuły, niewyro
bione dotąd i obwisłe. Gdy Kittiwake 6tal na 
kotwicy, a miedziane jego dno krajowcy, nurku
jąc, szorowali pod wodą łupinami orzechów ko
kosowych, Pankburn musiał nurkować wraz z 
czarnymi, ilekroć wypadała nań kolej.

— Spójrz pan tylko na siebie — rzekł Grief. 
— Dwóch cherlaków, jakim pan byłeś, przy
szedłszy do nas, zmieściłoby się dziś w panu. Nie 
miałeś pan kropli alkoholu w ustach, a żyjesz 
sobie śpiewający i co więcej, wypociłeś już 
z siebie całą truciznę, którą nasiąkłeś. Oto, co 
znaczy praca. To lepsze, niż pielęgniarki i ad
ministratorzy. A jeżeli czujesz pragnienie, to 
masz pan, pij ten najlepszy ż trunków.

Kilkoma uderzeniami ciężkiego noża, który 
nosił u pasa, Grief przebił trójkątny otwór u na
sady włochatego kokosu. Rzadki, opalizujący, 
zlekka musujący płyn zapienił się po brzegi 
otworu. Pankburn z'ukłonem wziął naturalną tę 
czarę, przechylił głowę i nie odjął od ust kokosu, 
aż go nie opróżnił. Wypijał tak co dzień dużo 
orzechów. Czarny stiuard, sześćdziesięcioletni 
boy z Nowych Hebrydów i pomocnik jego, je
denastoletni wyspiarz z Lark, dbali, by mu icb 
nigdy nie. brakło.

Pankburn nie buntował się ptfteciw ciężkiej 
pracy. Przeciwnie, szukał w gorączkowej czyn
ności zapomnienia, spełniając rozkazy najgorli- 
wiej, najchętniej ze wszystkich marynarzy. Wy- 
pocając w ten sposób alkohol, cierpiał oczy
wiście, jak potępieniec i trzeba przyznać, cier
pienia te znosił z iście bohaterskim stoicyzmem. 
Nie koniec jednak na t.ym. Łatwiej wypompować 
z organizmu swego truciznę co do kropli, niż wy
zbyć się pożądania, tkwiącego gdzieć głęboko 
w mózgu. Toteż, gdy w dowód zaufania Pank
burn został po raz pierwszy w Apia wypuszczo
ny na brzeg, przypuścił formalny szturm do 
miejscowych barów i w ciągu niewielu godzin 
do cna je spustoszył i osuszył. O drugiej zaś po 
północy David Grief był świadkiem, jak bar
czysty Charley Roberta wyrzucił z Tivoli jakie
goś osobnika w opłakanym stanie. Oczywiście 
był to Alojzy Pankburn we własnej osobie. Jak 
za dawnych czasów, siedział bezradnie i żalił 
się gwiazdom na 6wą dolę. Do taktu z zadziwia
jącą czelnością kawałkami koralowca rzucał w 
okna Charley Robertsa.

David Grief zabrał go stamtąd, odkładając roz
prawę do ranka. Za to rano wybiła dla Pank
burna czarna godzina! Ceremonia garbowania 
skóry odbyła się na pokładzie. Grief nie oszczę
dzał Pankburna, walił go pięściami z całej siły, 
tłukł, literalnie na kwaśne jabłko. Ciało deli-
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kami pod pachą do szkoły, albo z mamusią 
lub tatusiem szedł do kościoła. Co wieczór 
wtenczas modlił się za wszystkich uwięzio
nych i za tych, których okrutny Niemiec wy
mordował. Potem było powstanie, pękały 
bomby, sypały się jak groch kule karabinów-, 
płonęły i waliły się domy. Rysiek w schro
nie przytulony, do mamusi, czekał na chwilę, 
kiedy będzie mógł wrócić do swego miesz
kania. Tatuś był powstańcem. Przyszedł pew
nego dnia, ucałował mamusię i syna. Już nie 
wrócił. Zabrali go Niemcy. Po paru dniach 
mamusia zostawiła Rysia samego w schronie 
i poszła po chleb do sąsiedniej kamienicy. 
Wtem padła bomba i — posypał się tynk 
i cegła na ulicę. Rysiek już więcej mamusi 
nie zobaczył. Po niedługim czasie przyszli 
żandarmi niemieccy, wypędzili wszystkich 
z domów i nocą wyprowadzili do Pruszkowa, 
miasteczka pod Warszawą. Odtąd Rysiek tu
ła! się po wioskach, często głodny i smutny.

Ro roku wróci! do rodzinnego zniszczonego 
miasta. Zaopiekowała się nim znajoma pani, 
która przed powstaniem mieszkała w tej sa
mej kamienicy. Była dla niego dobra. Rysiek 
w wolnych od szkoły chwilach biegł na Stare

Pozdrawiam i serdecznie ściskam moich 
nowych Przyjaciół; Iwonkę i Gizelę Cypłi- 
kówny, które tak ładnie potrafią rysować, 
Wandzię Płończakównę, Alinkę Lewandow
ską, Lidkę Drągowską, Krysiunię Pasławską, 
Tadka Dziurkiewicza, Mieczka Winieckicgo, 
Stenię Piuskotę, Kazię Blosiusównę, Maryikę 
Hojeńską i Alę Przepiórzankę z Poznania, 
Celinkę Śtotkównę i Genię Świerczyńską z 
Leszna, Krzysia Budzyńskiego z Szamotuł, 
i Henię Grabowską z Czempinia.

Antoś Dahlke, Rogoźno. — Prawda, że 
Twoje rozwiązanie było trafne? Niepotrzeb
nie się lękałeśl

Michaś i Irka Pawlak, Zgoda. — Jak się 
„Promyki" skończą, to zaczniemy drukować 
inną powiastkę. Autorka „Promyków" jest 
oczywiście dorosłą osobą. Dzieci nie potrafią 
jeszcze tak ładnie pisać, prawda?

Ulka Nawrocka, Lwówek. — Bardzo miły 
jest ten rebusik, Kochanie. Jak będziesz w 
Poznaniu, to musisz mnie koniecznie odwie
dzić!

Jurek Dymaczewski, Poznań. — Dosyć 
długo musiałeś czekać na odpowiedź drogi 
Chłopcze, ale niestety tyle dzieci do mnie
pisze i muszę im odpowiadać po kolei. Do
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Miasto na mamusi mogiłę, usypaną z złomów 
mu-ru, żelaza i opalonych belek.

Dziś w wieczór Wszystkich Świętych za
pali! na tym wielkim grobie dwa kolorowe 
światełka. Już chciał uklęknąć i paciorek za 
mamusię zmówić. Nagle dały się słyszeć 
kroki. Rysiek schował się w mroku za ster
czącą ścianę.

Postać zbliżała się po cegłach ku świecz
kom, Rozglądnęła się naokoło i uklękła.

Rysiek w słabym blasku światełek spo
strzegł znąjoiwą twarz.

— Tatuś! Tatuś!
Zdumiony tatuś chwycił chłopaka w moc

ne ręce, przygarnął do swojej piersi i uca
łował.

— Ry-śku! Szukam ciebie od dwóch tygo
dni. Wróciłem z obozu w Niemczech... co ty 
tu robisz...?

— Przyszedłem na grób mamusi i lampki 
jej zapaliłem.

— I ja także przyszedłem na grób mamusi.
Obaj uklękli i mówili pacierz, by jej tam 

u Bozi było jak najlepiej.
Baj.

brze, że nie powiedziałeś kolegom rozwiąza
nia nadesłanego przez Ciebie rebusiku, bo 
one są po to, żeby każdy nauczy! się samo
dzielnie myśleć, a przy tym trzeba się tro
chę pomęczyć, prawda?

Zygmuś Jankowski, Grodzisk. — Drogi 
Zygmusiu, cieszę s-ię, że o mnie pamiętasz, 
ale wołałabym, żebyś sam pisał. Zrób to dla 
mnie, dobrzę? ,

Krysia Bubieńska, Poznań. — Bardzo sta
rannie napisałaś. Ogromnie żałuję, że nie 
mieliśmy więcej nagród, tylko sześć. Mimo 
to staniesz do następnego konkursu, może 
będziesz miała szczęście, Kochanie?

Izia Roszakówna, Poznań. — Kiedy mnie 
znów odwiedzisz Iziu?

Basieńka Nowakówna, Parsko. — Dziękuję 
Ci za powiastkę. Cieszę się, że dobrze Ci się 
powodzi u cioci. Czy Danka jest razem z 
Tobą? Całuję Was obie.

Marylka Donnerówna, Łoplenno. — Ma- 
rylko, bardzo bym się cieszyła, gdybyś tak 
postępowała jak mi napisałaś. Myślę jednak, 
że się nie mylę i napewnj jesteś dobrą dziew
czynką, która nie tylko nikomu nie sprawia 
kłopotu, ale jeszcze każdemu chętnie po
maga!

Oleńka Wyjałekówna, Gołąbki. — Tak. ja 
wiem, że z atramentem jest dosyć dużo kło
potu, szczególnie jeżeli się do niedawna pi
sało ołówkiem, Tym aię nie potrzebujesz 
martwić. Za to ten płaszczyk... Ty już wiesz 
o czym myślę — trochę mi aię nie podoba. 
Ale przypuszczam, że wkrótce, będzie lepiej, 
prawda Kochanie? Napisz znów do mnie.

Dodatek dta dzieci ,Qfasa Wieikopatskieąa”

Nr 4 Poznań, dnia 3 listopada 1948 ___________ Rok 4

W Dzień Zaduszny
Przywędrował listopad 
W Dniu Zadusznym na cmentarz. 
Zaszumiały mu liście:

Czy ty jeszcze pamiętasz 
rzędy mogił piaszczystych, 
zapomnianych i pustych — 
przyprószonych listowiem, 
otulonych mgły chustą?

Dzisiaj, spójrz! Idą dzieci.
Niosą wieńce i kwiaty, 
niosą barwne światełka,
Tak, jak kiedyś, przed iafy... 

Niosą wieńce splecione 
ich pamięcią serdeczną, 
zasłuchane w milczenie, 
w szept cmentarza odwieczny. 

Przed mogiłką uklękną 
złożą wieńce zielone 
i zapalą światełka.

Cały cmentarz zapłonie, 
pełen blasku i woni 
w poszept wichru wsłuchany, 
w barwne liście jesienne, 
w barwne kwiaty przybrany, 

zapłonieCały cmentarz 
późnym, ciemnym wieczorem. 
Klęczą dzieci i mówią 
za umarłych paciorek.

ś
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sznur euwerenów Pankburn nie chciał patrzeć. 
Odrzucał go stale i z im piększym czynił to lek
ceważeniem, tym bardziej dzikus pragnął go 
sprzedać. Wreszcie z udaną irytacją, jak gdyby 
czynił ustępstwo przez grzeczność, Pankburn rzu
cił kacykowi dwa pręty za sznur, Uczący dzie
sięć złotych monet.

— Podziwiam pana — rzeki Grief do Pank- 
buraa wieczorem przy obiedzie — To się nazywa 
postawić sprawę. Odwrócił pan skalę wartości. 
Teraz w oczach wyspiarzy pen6y są najcenniej
sze, suwereny zaś nic nie warte. Twoje zdrowie, 
Pankburn! Boy, filiżankę herbaty dla Mr. Pank
burna.

VII.
Przez tydzień cały złoto sypało się na Kitti

wake, jak z rogu obfitości. Ód świtu do nocy 
długi szereg piróg oczekiwał na swą kolej w 
odległości dwustu metrów od statku. Dystans ten 
utrzymywali czarni marynarze Griefa z karabi
nami w ręku. Jednej tylko pirodze naraz po
zwalano przebić do statku i jednego tylko wy
spiarza wpuszczano za burtę. Pod rozbitym na 
pokładzie namiotem dziki spotykał się z jednym 
z czterech białych, zmieniających się co godzinę 
i wymieniał złote na tytoń. Óbowiązywał apro
bowany przez Jednookiego cennik Pankburna. Za 
pięć suwerenów — pręt tytoniu za sto 6uwere- 
nów — dwadzieścia prętów. Ludożerca o chy
trym spojrzeniu składał z tysiąc dolarów w an
gielskim zlocie i, nie posiadając się z radości, 
unosił ze statku paczkę tytoniu wartości czter
dziestu centów.

— O, mam nadzieję, że tytoniu nam nie za
braknie. — mruknął Carlsen tonem, zdradzają
cym pewne wątpliwości. Odbijano drugą pakę.

Albright się zaśmiał.
— Mamy we wnętrzu pięćdziesiąt pak — ob

jaśnił. — Liczę, że trzy paki tytoniu pójdą za 
sto tysięcy dolarów. Skoro zakopany został 
tylko milion, trzydzieści pak powinno wystar
czyć. Damy radę, licząc się nawet z podażą sre
bra i pensów. Ekwadory jczycy wyekspediowali 
pewnie wszystkie swoje pieniądze, nawet 
drobne.

Szylingi 1 pensy ukazywały się bardzo rzad
ko, chociaż Pankburn ciągle o pensy rozpyty
wał, literalnie, zdawał się na nie polować. Na 
widok pensa łypał oczyma pożądliwie. Przewi
dywania jego się sprawdziły. Dzicy wywniosko
wali, że złoto najmniej jest warte. Toteż złoto 
szło na pierwszy ogień. Pensy, jako pięćdzie
siąt razy cenniejsze od suwerenów, postanowili 
zachować na ostatek. Na pewno, w dżungli gdzieś, 
w domowych swych pieleszach starcy plemienia 
uradzili, by po wyzbyciu się bezwartościowego 
złota podnieść cenę na pensy. Kto wie, czy nie
obliczalni biali nie zgodzą eię płacić i po dwa
dzieścia prętów za zwykłego miedzianego pensa?

Pod koniec tygodnia wymiana szła coraz go
rzej. Złoto wpływało w znikomych tylko ilo
ściach. Za niechętnie złożony pens zapłacono 
skwapliwie dziesięć prętów. Natomiast ukazało 
się srebro. Zniesiono go za kilkaset dolarów.

stare karabiny Snidera, ogromna zaś większość 
uzbrojona była w tomahawki, hartowane w ogniu 
dzidy i łuki, napięte strzałami o grotach z ości. 
Nie padło ani jedno słowo. Obie grupy obser
wowały się bacznie. Dzieliło je dwadzieścia stóp 
zwierciadlanej powierzchni Stary jednooki dzi
kus z pokiereszowaną twarzą z opartego na bio
drze Snidera mierzył do Albrighta, który rów
nież nie spuszczał go. z muszki swego Mausera. 
Dobre parę minut trwał ten żywy obraz. Pobite 
ryby wypłynęły na powierzchnię, a niedogłu- 
szone miotały się w wyklarowanej głębi.

— Wszystko w porządku, chłopcy — rzeki 
Grief. — Odłożyć karabiny i za burtę! Mr. Al
bright, rzuć pan tytoń tej jednookiej bestii.

Podczas, gdy czarni wioślarze z Rapa 6kakałi, 
jak żaby, za burtę i nurkując, chwytali ogłuszone 
ryby, Albright rzucił worek tytoniu na brzeg. 
Jednooki dzikus skinął głową i skrzywił się po
twornie, siląc się na przyjemny wyraz , twarzy. 
Na brzegu odłożono oręż i starzały z łuków po
wędrowały z powrotem do kołczanów.

— Dzicy znają tytoń — ośvriadczvł Grief, 
kiedy zawrócili ku statkowi. — Będziemy mieli 
gości. Mr. Albright, niech pan odbije skrzynię 
tytoniu i przygotuje kiika noży myśliwskich. O, 
już mamy jedno czółno.

Jak przystało na wodza plemienia, Jednooki 
wiosłował sam ku statkomi, biorąc na siebie ry
zyko pierwszych pertraktacyj. Wychyliwszy się 
za burtę, by pomóc gościowi przy wchodzeniu 
na pokład, Carlsen zauważył:

— Wykopali skarb, Mr. Grief. Stary żebrak 
obwieszczony jest pieniędzmi.

Ze zmęczenia Jednooki przysiadł na pokładzie. 
Szczerzył zęby na znak pokojowych intencyj, 
starając się nadaremnie ukryć strach, raz prze
zwyciężony, lecz powracający ze zdwojoną siłą. 
Kulał na jedną nogę, wzdłuż której od biodra 
po kolano biegła okropna, parę cali głęboka bli
zna. Nic na sobie nie miał, nawet plecionki, za 
to zdobił go nos, przebity w kilkunastu miejscach 
ozdobami z rżniętej kości, nos podobny do je
żowca. Z szyi na brudną pierś zwieszał mu się 
sznur złotych suwerenów. Konchy uszne miał 
obwieszone półkoronówkami, a u przegrody no
sowej wisiała mu zaśniedziała, przez grynszpan 
zgryziona moneta, w której jednak można było 
rozpoznać penis angielsku

— Grieg, poczekaj pan, — ozwał się Pankburn 
nonszalancko. — Mówiłeś mi,że dzicy znają tylko 
paciorki i tytoń. Wspaniale. Proszę mnie słuchać. 
Dzicy znaleźli skarb, a my go od nich wycyga- 
nimy. Odwołaj pan na stronę całą załogę i roz- 
każ, by wszyscy bez wyjątku zdradzali apetyt 
tylko na pensy. Na złoto nie należy zwracać 
najmniejszej uwagi, a srebro przyjmować tylko 
z łaski. Odtąd pensy jedynie mają dla nas war
tość!

Pankburn prowadził handel. Za pens z nosa 
Jednookiego dał dziesięć prętów prasowanego 
tytoniu. Było to, oczywiście, kupno ze stratą, bo 
pręt tytoniu kosztował centa. Ale za srebrne pół- 
koronówki Pankburn dawał pręt za sztukę. Na

)ęc żaglami, pod lekkim, mdlejącym zefirem 
wpłyną! na wody zatoki Likikili. Wąskim, krę
tym kanałem między podwodnymi zębami, Carl- 
een wlawirował Kittiwake, holowany przez obie 
szalupy. Plaży nis było. Brzegi porastał gąszcz 
mangrowy. Poza nim stromo piętrzyła się dżun
gla z rozsianymi tu i ówdzie nagimi, porysowa
nymi szczytami skalnymi. Gdy wżeglowali milę 
w głąb zatoki, Kittiwake znalazł się w miejscu 
opisanym w „Instrukcjach żeglarskich". Tu wła
śnie kierunek białej szramy na czarnym przy
lądku zbiegał się z kompasowym zachodnio-po- 
łudniowym Zachodem. Kotwiczny łańcuch wy
pad! z łoskotem. I rzeczywiście Kittiwake za
rzucił kotwicę na głębokości dziewięciu metrów.

Dzień ów i połpwa następnego upłynęła na ob
serwowaniu brzegów i oczekiwaniu. Lecz ani 
jedno czółno się nie ukazało. Ani śladu ludz
kiego istnienia na brzegu! Naokół panowała zu
pełna cisza, którą zamącił od czasu do czasu 
chyba plusk ryby lub krzyk kakadu. Robiło to 
wrażenie śródmorskiej samotni. Motyl-olbrzym. 
mający z dwanaście cali od końca do końca roz
piętych skrzydeł, zakołował wysoko nad maszta
mi i poszybował ku przeciwnemu brzegowi dżu- 
gli.

_  Ba, łódź wysłać, to na pewną zgubę — za
uważył Grief.

Pankburn nie wierzył. Gotów był rzucić się 
Wpław do brzegu, jeżeli nie dostanie czółna.

— Nauka, którą tu dal dzikim niemiecki krą
żownik, widać w las nie poszła — objaśnił Grief. 
— Założyłbym się, że w tej chwili w zaroślach 
roi się od czarnych, nieprawdaż Garlsen?

Wielki to był praktyk, zjadł zęby na wypra
wach po morzach Koraiowych. Potwierdził skwa
pliwie i bez namysłu.

Pod wieczór tego dnia Grief kazał spuścić sza
lupę. Sam zajął miejsce na dziobie z zapalonym 

' cygarem w zębach, nie wypuszczając z rąk dy- 
' namitowego naboju o krótkim loncie, gdyż jak 
twierdził, cbciał nagłuszyć ryb na kolację. 

uWzdłuż burt leżało z pół tuzina Winchesterów.
’ Sterował Albright, mając Mauser pod ręką. Po- 

’ wiosłował w głąb zatoki- i wzdłuż zielonego zwa- 
i łu podzwrotnikowej roślinności. Co pewien czas 
zatrzymywali się, nie wyjmując wioseł, pośród 
głębokiej, uroczystej ciszy.

— Dwa przeciw jednemu, że w dżungli od nieb 
aż czarno — szepnął Albright. 

li Pankburn nasłuchiwał chwilę i przyjął zakład.
’ ’ Pięć minut nie upłynęło, a opodal wysunęła się 

.wąska piroga krajowców. Czekoladowi wioślarze 
trzymali łopatki w ręku. Grief dotknął lontu cy
garem i rzucił nabój. Lont był tak krótki, że 
nabój wybuchł tuż pod powierzchnią. W tejże 
chwili gąszcz zawrzał życiem. Rozległy eię dzi
kie, groźne WTzaski. Czekoladowe nagusy małpi
mi skoki poczęły sadzić naprzód po korzeniach 
mangrowy ch.

W szalupie wszystkie karabiny podniosły się, 
jak na komendę. Nastała chwila oczekiwania. 
Setka dzikich przywarowała na krańcowych ko
rzeniach maogrowych. Tylko nieliczni posiadali

Na ósmy dzień rano wymiana U6tała zupeł
nie. Starcy plemienia uznali, że chwila nadeszła, 
i przez U6ta Jednookiego zakomunikowali o 
zmianie warunków wymiany: dwadzieścia prę
tów za pensa. Biali snadż przyjęli to żądanie z 
wielką powagą, gdyż zeszli się wszyscy razem 
i debatowali, jak nad rzeczą doniosłą. Na szczę
ście Jednooki nie rozumiał po angielsku. Za
świtałoby mu w głowie.

— Zdobyliśmy ponad 800 tysięcy dolarów, nie 
licząc srebra — mówił Grief. — To chyba wszy
stko, co tu mają. Inne plemiona z dżungli praw
dopodobnie są w posiadaniu pozostałych dwu
stu tysięcy. Wróćmy za trzy miesiące. Nadbrze
żni mieszkańcy przez ten czas wytargują tę re
sztę od Buszmenów; tytoń im wyjdzie i będą go 
potrzebowali.

— Byłby to grzech kupować pensy — drwił 
Albright. — Uczciwy kupiec buntuje się we mnie 
przeciw takiemu bezeceństwu.

— Czuć' powiew z lądu — powiedział Grief, 
patrząc na Pankburna. — Co pan na to?

Pankburn skinął głową.
_ Bardzo dobrze. — Grief nadstawił policzek

na wiatr i przekonał się, że słaby był i nie
stały. — Mr. Carlsen, niech nawiną łańcuch ko
twiczny 1 żagle zwolnią z raband. I szalupy niech 
będą gotowe do holowania. Na ten powiew le
piej nie liczyć.

Porwał pozostałość z paki tytoniu, sześćset, 
czy siedemset prętów, wetknął je w łapy Jedno
okiemu, który nie posiadając się ze zdumienia, 
sam nie wiedział, jak doetał się z powrotem do 
swej pirogi. Gdy fok-żagiel ukazał się na masz
cie, z piróg, oczekujących kolei, dobył się jeden 
długi jęk. Gdy zaś kotwica wynurzyła eię, a dziób 
Kittiwake wykręcił z wiatrem stary jednooki ka
cyk, nie cofając się nawet przed wymierzoneml 
weń karabinami, z całych sił zawiosłował wzdłuż 
burty, wariackimi gestami starając się okazać 
gotowość dostarczenia pensów po dziesięć prę
tów za sztukę.

— Boyl —- kokos do picia — zawołał Pank
burn.

— Teraz czeka pana podróż do Sydney Heads 
— rzekł Grief. — No, a co potem?

— Powrócę z panem po pozostałe dwieście 
tysięcy — odpowiedział Pankburn. — W między
czasie będę budował szkuner do kabotażu. Jedno
cześnie moich byłych dozorców powołam przed 
sąd, by zdali rachunek z pieniędzy mego ojca. 
E, co sąd! Już ja się z'nimi porachuję, jak się 
patrzył

Bicepsy jego naprężyły eię wspaniale pod 
cienką tkaniną rękawa. Porwał dwóch czarnych 
stiuardów i podniósł nad głową, jak hantle.

— Choć pan przerzucić fok-bom-blok! — krzy
knął Carlsen ze śródokręcia, gdzie podnoszono 
wielki żagiel.

Pankburn puścił czarnych i skoczył na wezwa
nie, zaganiając po drodze paroma uderzeniami 
do roboty czarnego marynarza.
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SZLAKIEM BOHATERÓW Zapomniany grób
Szlak ten jest długi jak Polska cała i jak 

Ona szeroki. Nie tylko granaty i pociski du
dniące w czasie ostatniej wojny poorały pol
ską ziemię. Wyżłobiły ją niezliczone, poje
dyncze i masowe groby najlepszych jej-sy
nów i córek. Długimi szeregami ciągną się 
mogiły żołnierzy walczących o naszą wol
ność. Każde miasto, miasteczko, wieś nie- 
ledwie, posiada miejsce, gdzie wróg doko
nywał straceń tych, co nie chcieii się poddać

Dzień Zaduszny w Polsce
Gdy Polska przyjęła w roku 966 chrze

ścijaństwo, przyjęła tym samym wszel
kie obrzędy kościoła rzymsko-katolickie
go, który uczył swych wyznawców starej 
modlitwy za zmarłych: Wieczne odpoczy
wanie racz im dać Fanie.., Dzień pierw
szego listopada, to właśnie dzień przezna
czony na modlitwy za dusze tych, co na 
zawsze odeszli.

Jeden z najsmutniejszych listopadów 
za panowania Piastów, był w roku 1370, 
kiedy to w pierwszych dniach tego mie
siąca zmarł król Kazimierz Wielki. Pa
miętny Dzień Zaduszny był w roku 1399, 
roku śmierci dobrej królowej Jadwigi, 
którą cały naród polski opłakiwał. Dwa 
wieki potem żegnano ostatniego z Jagiel
lonów, który nosił imię Zygmunta Au
gusta.

Po stu przeszło latach, kraj cały modlił 
się za duszę najdzielniejszego z elekcyj
nych królów, Jana III Sobieskiego.

Nadeszły ciężkie i smutne lata. Przez 
Polskę przeszły w roku 1812 orły napo
leońskie, nadszedł rok 1831, w którym 
tłumnie wylegli Polacy na wszystkie 
cmentarze umęczonej Ojczyzny, by po 
klęsce powstania listopadowego modlić 
się za ojców i braci, którzy padłi pod 
Grochowem, Olszynką, Iganiami. A gdy 
umilkły działa powstania styczniowego, 
listopad 1861 roku wraz z pieśnią:
, Leci liście z drzewa,

co wyrosło wolne, 
na mogile śpiewa

i jakieś ptaszę polne...

przemocy, eo wierzyli I głosił), it Polska 
nie zginęła!

Dziś, gdy wiemy, że Ich ofiara nie była' 
daremna, schylmy głowę przed tym bohater
stwem, w skupieniu zastanówmy się nad ich 
poświęceniem. Im zawdzięczamy to, że mo
żemy dziś znów swobodnie mówić po polsku, 
że możemy chodzić do polskiej szkoły, że
Ł‘esteśmy znowu w wolnej Ojczyźnie?Im, tym 
lezimiennyra cichym bohaterom!
Cześć Ich pamięci)

przybrał mężczyzn w czarne czamary 
i rogatywki, a kobiety w czerń krynolin, 
czarny krzyżyk na szyi, lub medalion w 
cierniowej koronie z napisem „Boże zbaw 
Polskę", Tego roku cała Warszawa wy
legła na cmentarz na Powązkach,

Minęło, znowu wiele lat. 2 listopada 
1918 roku naród nasz opłakiwał swych 
ojców i braci poległych w pierwszej woj
nie światowej.

Listopad 1939 roku płakał łzami na no
wych, licznych grobach porozrzucanych 
po całej Polsce, Naród pozostający w 
barbarzyńskiej niewoli modlił się za tych, 
co odeszli zamęczeni w okrutny sposób. 
W 1944 roku po Powstaniu Warszawskim, 
biedni, wymęczeni mieszkańcy stolicy, 
nic mogli nawet iść na swe cmentarze.

Po roku, w wolnej już i oswobodzonej 
Ojczyźnie, składaliśmy hołd żołnierzowi 
polskiemu, co padł pod Lenino, nad Odrą 
i Nisą, by swe młode życie dać w ofie
rze Tej, co nie zginęłaI

A dzi', gdy we wszystkich wsiach i 
miasteczkach dzieci polskie składają na 
setkach tysięcy grobów wiązanki kwia
tów, w stolicy przy grobie Nieznanego 
Żołnierza płonie znicz, a delegacje z ca
łego kraju składają wieńce na dowód, że 
w wiecznej pamięci żyją Ci, co złożyli 
swe życie Ojczyźnie w ofierze.

Kazimiera Topińska

Nocka rozparła się za oknami, a w ką
tach usiadł mrok. Irenika spała już od 
dwóch godzin, w swoim małym, cie
płym łóżeczku. Z drugiego pokoju docho
dził równy oddech Jurka i Andrzejka. 
Tylko mamusia siedziała jeszcze przy 
biurku i poprawiała zeszyty. Mamusia 
Irenki jest nauczycielką i ma bardzo du
żo pracy. Pierwsza wstaje rano, żeby 
dzieciom przygotować śniadanie i ostat
nia kładzie się sp^ać. Jureczek i Andrzejek 
nawet nie wiedzą o której godzinie, bo 
się o tej porze przewracają już na drugi 
bok. Tylko stary zegar, który jeszcze ba
buni wybijał godziny, niecierpliwie ma
cha wahadłem, przypominając biegnące 
szybko godziny. A tak... a tak... a tak...

Obudziła się Irenka, a tu akurat biie 
dwunasta. Leniwie przetarła oczy i usia
dła na łóżeczku.

— Mamusiu, która jest godzina?
— Dwunasta, kochanie. Śpij, śpij...
Ale Irence nie ebee się spać. Dwunasta 

godzina. To znaczy, że już nadszedł 
Dzień Zaduszny, o którym mówiła pani 
w szkole. A Anielcia opowiadała tajemni
czo, że właśnie o tej porze ukazują się 
duchy zmarłych ludzi. Irenka nie ma spo
koju i musi mamusię zapytać, czy Aniel
ka mówiła prawdę.

Przed mamą leży jeszcze stos zeszy
tów do poprawienia, ale cierpliwie od
powiada córeczce, że duchy zmarłych lu
dzi nie błądzą po ziemi, tylko zostają 
tam, gdzie jest im dobrze, lepiej' niż 
tutaj.

— U Bozi?
— U Bozi, kochanie, tam gdzie tatuś.
— I my nawet nie wiemy mumusiu, 

gdzie jest jego grób, żeby mu ząnieść 
kwiatki i lampki — westchnęła żałośnie 
dziewczyna, — na pewno by się ucie
szył, że o nim pamiętamy, prawda ma
musiu?

— Tak, Ireczko — zmówisz za tatusia 
jeden paciorek więcej, aby wiedział, że 
o nim pamiętasz. A teraz śpij kochanie, 
bo jutro będziesz zmęczoną.

Dziewczynka zamilkła na chwilę. Za
miast jednak ułożyć główkę na poduszce, 
podparła bródkę rączką i zamyśliła się 
głęboko. Co by tu zrobić jeszcze dla ta
tusia, który gdzieś daleko leży w samot
nym, zaniedbanym grobie, porosłym ba
dylami suchej trawy. Nikt nie położy mu 
kwiatków, ani nie zapali kolorowej lamp
ki na mogiłce. Zupełnie, tak jakby już ni
kogo nie miał na świecie, biedny, samot
ny tatuś.

Nagle jakaś myśl przesunęła się pod 
płową czuprynką,

— Już wiem mamusiu — zawołała — 
już wiem, czym będę mogła tatusia ucie
szyć!

— Jeszcze nie śpisz malutka? — spy
tała mamusia podnosząc zmęczone oczy 
znad stosu zeszytów.

— Ja myślę, że najlepiej ucieszę tatu
sia, gdy doprowadzę do porządku ten za
niedbany grób obok babcinego, prawda 
mamusiu? Kupisz jutro kilka kwiatków i 
położymy tam, zamiast na grobie tatusia. 
A może znajdzie się także inne dziecko, 
które na pustej i zapomnianej mogiłce 
ojczusia zapali świeczki? Jak myślisz 
mamusiu?

W oczach mamusi zabłysły łzy.
—■ Masz rację maleńka, zrobimy tak 

jak powiedziałaś. Poprosisz jutro rano 
chłopców, żeby ci pomogli, uporządko
wać zaniedbany grób, ja kupię kwiaty i 
wieczorem zapalimy lampki.

Gdy po chwili zegar wybijał godzinę 
pierwszą, Irenka spała już smacznie, u- 
spokojona, że sprawi radość tatusiowi 
i jeszcze komuś nieznanemu, kto nie mo
że zmówić modlitwy nad samotnym, za
pomnianym grobem. D. L.

Przed rokiem Rysiek zs uskładane pienią
dze kupił dwie kolorowe lampeczki i — wy
brał się — nie na cmentarze warszawskie, 
lecz w ruiny Starego Miasta.

Przechodził przez gruzy rozwalonych do
mów, przypominając sobie, jak to kiedyś ba. 
wił się z chłopcami w piłkę, biegał z książ-i
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Dnia 1 listopada 1946 r, o godz. 9JO zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra
mentami św., nasza najdroższa matka, babcia, śp.

Antonina Ciesielska
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 bm„ o godz. 10.45 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie.

Msza św. za spokój duszy drogiej Zmarłej zostanie odprawiona dnia 
15 listopada br„ o godz. 7-mej w. kościele Matki Boskiej Bolesnej.

W głębokim żalu pogrążone 
dzieci 1 wnuki

Poznań, ul. Grottgera 11 m. 4, Lwów.
Zakład Pogrzebowy „Ceremoniał", Towarowa 25, tel. 40-63. tciss

Iibibir^^

i Materiały włókiennicze 
damskie, męskie i bielizna 
dla wsi i robotników
materiały drelichowe i ciepła bielizna

Spółdzielnia Spożywców z odp. udziałami

„Robotnik
punkty rozdzielcze:

Półwlejska 20
Daszyńskiego 75

i Poplińskłch 12

Dnla 2 listopada 1946 r. zasnął w Bogu nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Józef Meliński
przeżywszy lat 76.

Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 listopada, o godz. 
15-tej z kaplicy szpitala św. Józefa w Pleszewie przy ul. św. Wojciecha 
do kościoła parafialnego, a dnia następnego we wtorek, o godz. 9-teJ 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i zna
jomych

w ciężkim smutku pogrążone

, ,v SWira

Tapety — Llnoletun poleca 
Zb. Waligórski, Wielka 9 
I ptr. »1«

P.P. Kupcom
GALANTERIĘ 

w dużym wyborze poleca 
r-m« „CALTEXM 

Łódź, piotrkowska 7f
Zamiejscowym za zalicze
niem. Cenniki wysyłamy.

10-MS

dzieci I wnuki
Pleszew, Chorzów, Wolsztyn, Zielona Góra.

Dnia 31 października 1946 r. zmarł, namaszczony 
Olejami <w„ śp.

•rŁ-malarz

Jan Spychalski
ar. 3. 4. 1893 w Czeazewie po w. Wągrowiec, 

ezlomek Związku Polskich ArŁ-Plastyków Okręgu 
Poznańskiego.

Pogrzeb odbędzie aię w poniedziałek, 4 paździer
nika, o godz. 10.30 z mieszkania prywatnego przy 

ul. Lipowej 6a na cmentarz w Dębcu.
Związek Polskich Artystów-Plastyków 

Okręgu Poznańskiego

W sobotę, 
Sakramentami

iPALAIS DE DANSE
Poznań — Pasaż Apollo

W niedzielę, dnia 3 listopada od godz. 17 — 19 |

FIVE O’CLOK
1 Słynny duet taneczny Niewęgłowscy

oraz znakomita tancerka

| Gala Gary

Lampy radiowe
wszelkich łypów po najwyższych cenach
kupi
„RENOMA”, Poznań, Stary Rynek 23 
naprzeciw ul. Woina| ToU 77-77 ma

2 Betopada 1946 r. zasnął w Bogu, opatrzony 
św, nasz ukochany brat, szwagier i wujek, śp.

Polecamy:
Wajwartolcłowłse óhrisła literatury światowe):

Ewa Curie — Maria Curie
Andrć Maurois — Dzieje Anglii I/II
Axol Munthe — Księga z San Michale

tfowofcł:
Józef Wasowskł — Człowiek —- naród —

ludzkość.
Wacław Zdżarski — Od obiektywu do nega

tywu. Podręcznik fotograficzny.
Uwaga! Szkoły rolnicze!

Sławomir Miklaszewski — Zarys nauki o gle
bie. Podręcznik zalecany przez Min. 
Roln.

Wydawnictwo G&Jster, Lauter i Rutkowski.
Konto P. K. O. I — 1310.

Warszawa, Marszałkowska M.
11-11

Jan Spychalski
bibliotekarz Biblioteki Uniwersytetu Poznańskiego 

zmarł dnia 31 października 1946 roku.
Tracimy w Nim dobrego i aacnego kolegę.
Pogrzeb odbędzie aię w poniedziałek, dnia 4 listopada br., 

o godzinie 10.45 z kaplicy cmentarnej parali! Bożego Ciała przy 
ulicy Wiśniowej, o czym z żalem zawiadamiają

Dyrektor 1 Grono Pracowników Biblioteki U. P. sous

W Dzień Zaduszny, 2 Bstopada 1946 r., rano zmarła nasza 
ukochana matka, babka i teściowa śp.

z Urbanów
Helena, Białecka

przeżywszy lat 78.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5 brn, w Ostrowie Wlkp., 

z domu żałoby przy ul. ks. Kąpały 7.
W ciężkim smutku pogrążeni 

córki, zięciowie, wnuczki 1 wnuki
Ostrów WIkp., Mogilno, Bnin, Pszczyna, Mysłowice.

LudwikCieślewicz
mistrz krawiecki

przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm., o, godz. 11-tej 

z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu. Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie nazajutrz we wtorek, 5 bm., o godz. 8.30 
w kościele OO. Zmartwychwstańców na Wildzie.

W eiężkim smutku pogrążona

Zakłady Szamotowe DIDIER
w 2 A ROWIE k./Świdnicy (Dolny Śląsk) 
stacja kolejowa 2ary,

potrzebują zaraz:
I-ch doświadczonych Inżynierów mechaników

z praktyką warsztatową,
>-eh doświadczonych techników, kreślarzy 

z praktyką warsztatową,
1-go doświadczonego inżyniera — elektryka — 

ruchowca.
Zgłoszenia z dokładnym życiorysem należy kie
rować do Dyrekcji Zakładów, poczta Żarów 

k./Swidnicy.
10-558

rodzina
Poznań, ul. Rolna 19.

Dnia 1 listopada 1946 roku zmarła po długich i ciężkich cier
pieniach, przeżywszy lat 74, opatrzona Sakramentami fw., moja 
najukochańsza żona, nasza najlepsza matka, teściowa, siostra 
i babcia, śp.

i Robińskich

Michalina Stoińska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 5. 11. 1946 r., o godzinie 10.30 

z kaplicy cmentarza w Górczynie.
W smutku pogrążeni 

mąż, syn, córka, zięć, wnuki i rodzina 
Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10, m. 14.

Przetarg nieograniczony
Centr. Art. Pollg. Nr 5 w Biedrusku ogłasza przetarg 

nieograniczony na naprawę urządzeń tarczoetągowych 
na terenie Centr. Art. Polig. Nr Z w Biedrusku.

Otwarcie skrzynki ofertowej nastąpi w dntu 12 listo
pada 1S4S r. o godz. 12-teJ.

Do tego terminu składać można oferty pisemne na 
wydanych przez Centr. Art. Pollg. formularzach, w za
lakowanych kopartach z napisem:

„Przetarg na naprawę urządzeń 
tarczoetągowych"

Bliższe informacje, ślepe kosztorysy w cente S0« zt 
warunki wykonania robót, oraz pełny tekst przetargu 
otrzymać można w godzinach urzędowych w Centr. 
Art. Poltg. Nr 2 Biedrusko.

D-two Centr. Art. Polig. Nr 2 rastrzegs sobie prawo 
wyboru oferenta, i unieważnienia przetargu bez poda- 

i przyczyn 1 ponoszenia jakiejkolwiek odpowiedzial
ności z tego tytułu. 89977

i

poszukuje

karmelkarza
specjalisty w drażetkach

Reflektuje się tylko na siły kwalifikowane

Zgłoszenia „PAR" Poznań, Ratajczaka 7 
pod „11,38"

MIII

Oh’. Warsztaty Remontu SamotloiSh
przy ul. Dąbrowskiego nr 29

przyjntą natychmiastj 
wykwalifikowanych blacharzy, 
kowali,
monterów samochodowych, 
elektryków samochodowych, 
elektryków na światło, 
stolarzy
i lakiernika
Płaca wg. najnowszej stawki Zw. Metalowców, 
premia, 4- premia na zwyczajna, kartki iywn. 

kat. I i stołówka.
401««

5. Zg. 74/46
Na wniosek Leokadii Grała z domu Lisieckiej, 

zamieszkałej w Szlachcinie, powiat Środa, o uzna
nie męża jej Tomasza Grałi, urodzonego 11 gru
dnia 1909 w Czarnym Piątkowie. powiat Środa, 
syna Jana i Wiktorii, z domu Pawlaczyk, ostatnio 
zamieszkałego w Ruszkowie, powiat Środa, po
wołanego w dniu 27 sierpnia 1939 r. do czynnej 
służby wojskowej i o którym w związku z dzia
łaniami wojennymi zaginął wszelki ślad,

wzywa się wyżej wymienionego zaginionego 
Tomasza Graię, ażeby w terminie do dnia 
15 lutego 1947 r. zgłosił się w tutejszym Sądzie, 
pokój nr 1 w godzinach urzędowych, w prze
ciwnym razie będzie uznanym za zmarłego.

Ponadto wzywa się wszystkie osoby, które 
mogą udzielić wiadomości o zaginionym, ażeby 
w terminie i miejscu powyżej oznaczonym 
doniosły o nich sądowi.

Środa, dnia 24 października 1946 r. 
10-569 S’d Grodzki

Reklama współdziała
5? odbudowie kraju
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Lekarskie "" I Dziewczyna czysta z goto-
I wanlem zaraz potrzebna. 

— M. Focha 76 m. 6. 40050
Prywatna Lecznica dla ko- ... . , .
biet. Poznań, ul. Cicha 17, Pieśniarka z ao^ryml 
boczna Walów Leszczyń-«;kif»^n t<*l 4"?44 40059 i zaraz. Mijńska 4 m. 4.SKiegO, xei. W44. 4Ut3» , ffrtrf,jnaPh

r €> GŁS OfSO/S/l/JEK. O.
V — 4499
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-tej, w soboty od 8-mej rano 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło

szeń Administracja nie odpowiada.

Dr Łączkowska, specja
listka gardła, nosa uszu, 
Mickiewicza 22 (róg Dą
browskiego) wróciła. 36851

Lekarz, specjalista chorób 
płucnych, Michał Białokoz, 
powrócił i przyjmuje przy 
ul. Roosevelta 9 m. 1 (Ja
sna) od godz. 1-szej do 
7-mej. TeL 95-80. 37895

Furmanki 1 robotnicy bu
dowlani potrzebni. Zgło
szenia ul. Armii Czerwo
nej narożnik Wały Ja
na m. 40136

Krawcowa do miarowej 
pracy potrzebna. M. Fo
cha 76 m. 6. - 48051

, Hafciarki oraz uczennice 
sztandary zaraz. Zgiosz. 

ustnej lenarz stuiuanuvS, TarięOWckie2o 33 m 17 Zofia Słońska, b. asystent . Jackowskiego 33 m. 1 / 
wol. kliniki stomatolog, w !
Warszawie. — Przyjmuje: J 
10—12 i 15—18, Walki Mło- i 
dych (Podgórna) 6. 39985

40185

FABRYKA MYDŁA 
poszukuje na stałe

Woioe posady

Uczeń z ukończoną szkołą 
handlową, bezwzględnie 
uczciwy, za dobrym wyna
grodzeniem, potrzebny — 
„Hatech", św. Marcin 85.

39184

Fryzjerskich pomocników 
męskich zaraz przyjmę. — 
Krotoszyn,- Dobrzak, Ryn
kowa 13. 19-506

Zgłoszenia pisemne kie
rować do Biura Ogło
szeń „PAR", Ratajcza
ka 7 pod „11,6* *. 40192

Rutynowana garderobiana. 
Zgłoszenia: Szatnia „Ar
kadia". 401,78

Osobiste

Za złożone życzenia, kwia
ty i prezenty z okazji 
ślubu składamy serdeczne 
„Bóg zapłać**. Stanisław 
i Salomea Korczowie, Po
znań, Wrocławska S7.

40144

Płaszcze, futra, suknie wy
konuje pierwszorzędnie — 
Matejki 55, Gałązka. 39725

„Nina", szyje elegancko. 
Potockiej 5 przy Focha, 
tel. 69-53. 40118

Sprzedaże

Meble różne, nowe, uży
wane, komplety oraz od
dzielne sztuki, wielki wy
bór, okazyjnie. Stefan Ja» 
niak, Rybakl 6. 35739

Krawcy 1 krawczynie na 
miarowe sztuki potrzebni. 
Głowacki, Dąbrowskiego 
46, wejście Rynek Jeżycki,

39999

Krawiec dzienny na stałe 
zaraz potrzebny. Zakład 
•Krawiecki, — Aleksander 
Kaczmarek, 27 Grudnia 5 
I ptr. 40168

Blacharz i instalator po
trzebni. Karty kat. I. — 
Oferty „Głos Wielkopol-

nr 40156.
do maszyny parowej 
Lanz, zaraz potrzebny.

Młyn Parowy 
Poznań — Krzyiownikt 

40078

Dziewczyny zatrudni Jako 
modelki na dobrych wa
runkach Państwowa Wyż
sza Szkoła Sztuk Plastycz
nych, plac Wolności 3.

46151
Osoba do wszelkich prac 
domowych, lubiąca dzieci 
potrzebna. Zgłoszenia po 
poł. Polachowska, Mazo
wiecka 8 I p., Solacz. 39743

Starsza dziewczyna do
wszelkich prac domowych 
z utrzymaniem na wyjazd. 
Zgłoszenia — Tyborska, 
Traugutta Sla m. 1. 40142

Tartak Santocko powiat 
Myślibórz — poszukuje 
dwóch dobrych fachow
ców: mechaniką i gatro- 
wego. Wynagrodzenie we
dług umowy. 39006

Czeladnik piekarski wpra
wa przy piecu potrzebny 
natychmiast. — Piekarnia 
Buszkiewicz, Pniewy. 39954

Ekspedienta(kę) samodziel
ną siłę z branży papierni
czej, poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia pisemne z od- 
piśem świadectw do 
„PAR", Ratajczaka 7 pod

11,3". 46189

Poszukuję mgr. farmacji 
do zarządu apteką, wa
runki dobre, apteka TuTek, 
woj. pozn., Helena Subocz, 
Rynek 19. 39430

Pierwszorzędna krojczyni
sukien damskich potrze
bna do ńowootwierające- 
go się magazynu. Zgłosze
nia kawiarnia „Marago", 
Roosevelta 22, między 9—10 
rano. 40217

Uca5eń rzeźnickl może się
zgłosić zaraz. Adres wska- 
że „Głos Wielkp." nr 30918.

Sztuka posady

2 Obclągaczki rutynowane 
na wypomóżkę mogą się 
zgłosić. F-ma Ślusarek, 
Dąbrowskiego 79. 39865

Doktór nauk handlowych 
12 lat praktyki w przemy
śle, spedycji i handlu za
granicznym, języki — 
zmieni kierownicze stano
wisko. Oferty pod nr „222" 
do P.A.P.-Katowlce. 10-536

Przyjmę czeladników sto
larskich zaraz. Grudzie- 
niec 106, Siekierski. 39588

Krawcowa w dom potrze
bna zaraz. Jasna 16 m. 8, 
Jeżyce. 46198

Potrzebna solidna pomoc 
domowa przychodnia do
brze płatna. Jasna 10 m. 8, 
Jeżyce. <0107

Stolarz do poprawy mebli 
i odświeżenia potrzebny, 
Dąbrowskiego 3 — skład 
czapek. 40103

Pomoc domowa, godzino
wo zaraz. Limanowskiego 
27 m. 14. 40101

Pomoc domowa zaraz po
trzebna bez dużego pra
nia. Dobra pensja. Opale- 
nicka 71 m. 3, tel.: 66-49. 
Przystanek, trójki i szóstki, 
przy Ostrorogu. 49995

Restaurację — dobrze pro
sperującą z powodu choro
by sprzedam — cena 
650 000,—. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 40122.

Fotografie wieczne na por
celanie, do nagrobków wy
konywa artystycznie — 
„El-Cha-Film", Warszawa,

Konto- Bank 
.Społem** nr

Kupię motocykl do re
montu 200—350 m‘ nowszy 
rocznik. Nawrocki, Śrem, 
Drzonek. 39789

Na groby, pomniki, krzyże
5 fotografie wypalane na porcelanie

wykonuje na miejscu

Foto — Jurkiewicz
Poznań, Wrocławska 38 Telefon 22-OS

Dywan 3X4 sprzedam ko
rzystnie. Ul. Partyzancka 5 
m. 2. 40049

Domek ’/i morgi ogrodu 
na terenie Poznania zaraz 

Jerozolimska 27. Prowincję ; sprzedam. Kotowo 41.
informujemy listownie. 46C44

Sprzedam radio super-Sie- 
mens 5 lamp, prąd zmien
ny od 17 do 18-tej. Calliera 
14 m. 1. Łazarz. 40120

Futro męskie, opos, śre
dnie sprzedam. Chojnacki, 
aleje Marcinkowskiego 28 
m. 6. 40169
Samochód 2*/«tony na cho
dzie prawem własności. — 
Palacza 21 m. L 40152

Sprzedam radio prąd 
zmienny Phillps-Eris. So
łacz, Drzymały 7 m. 1. 49161

Kiosk pusty, przenośny, 
podwójny, filtrowany, na
dający się na altanę, ko
rzystnie sprzedam. Wiado
mość kiosk, M. Focha przy 
dworcu Górezyńskim.

40056

Płaszcze męskie, damskie, 
ubrania, marynarki, spo
dnie kupuje. Wodna 21, 
skład odzieży. 40075

56O.OGO Zł
przystąpię jako wspólnik 
do handlu względnie wy
twórni. — Oferty „Głos 

Wielkopolski" nr 40110.

Zaginął pies polowczyk 
brązowy. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Grun
waldzka 119, wejście z Ka
sztelanów. 40046

Maszyna do szycia marki 
Eerhstein. Żupańskiego 13a 
m. 10. 40132

Motor ropny 18—28 KM
sprzedam. Kasprzak, Mosi
na, ul. Budzyńska, war
sztat mechaniczny. 40038

Państwowe Zalela Jy FoirżarsLie
(dawniej Thorer-Petzold)

fbsIs, ul. Łąkowa nr 3518 łJ. 412-36

przyjmują do wyprawy SPECJALMOSC ZAKŁADÓW: 
I farbowania wszelkiego
rodzaju skóry futerkowe 
{■isy, bobry, piżmowce,
tchórze, któRkl, barany

ł. p.|

Produkcja fok 

Własne warsztaty kui-
merskłe. Wykonanie na
najwyższym poziomie

Uprasza się o kierowanie zgłoszeń do: PAŃSTWOWYCH 
ZAKŁADÓW FUTRZARSKICH lub do ZJEDNOCZENIA 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO Okręgu Gdańsko-Mazurskiego,

Gdańsk-Wrzeszcz, Kryniczna Nr 4, telefon: 411-71.
. te-39#

Krawaty, szale w dużym 
wyborze poleca Wytwórnia 
„Atom", Łódź, Narutowi
cza 41. 16-267

Ogrodnik kwalifikowanyi 
20 lat praktyki żonaty, 
specjaln. drzewostan, szu
ka stałej i poważnej po
sady od 1. 1. 47 lubpóźniej. 
Oferty „Głos Wielkp." nr 
29915.

Materace, dreliszkl, ramy
sprężynowe. Pertek, Wrze- 
śniewłez, uL Ratajczaka 7, 
I ptr, — tel. 36-31. 38492

Kasę ogniotrwałą kupi. — 
Oferty piśmipnne podlCG 
Fabryka Akumulatorów — 
Mechowo p. Kobylnica.

40060

Kupię uniwersalną maszy
nę do wyrobu makaronu. 
Oferty „Głos Wielkopol
ski" nr 40052.

Ceraty 1 płótna nieprze
makalne kupuje. Oferty 
„Głos Wielkp." nr 40042.

Kuplę lub wydzierżawię 
stolarnię z maszynami na
tychmiast. Matejki 46 m. 2.

Radio kupię, uniwersalne, 
dobrym stanie, 5—6 lan\po- 
we. Wadzyńska, Póznań, 
Niska 3, 'tel. 17-86. 40205

Kupuję konie stale na 
rzeź, płacę najwyższe ce
ny, samochód transporto
wy do dyspozycji. Rzeźnio^ 
tw® Końskie, Ig. Nowak, 
Poznań, ul. Daszyńskiego 
nr 26, td. 21-10 1 21*11. 40041

File, koce, kapce, bambo
sze, kupuję, sprzedają. Bo
gusławskiego 19a, m. 6.

38339

Motory elektryczne kupu
je stele f-a „Energia", Po
znań, 23 Lutego nr 23 (da
wniej Pocztowa), telefon 
34-92. 10-423

Wanilinę, olejki i aromaty 
ov, ocowe oraz kwasek win
ny i cytrynowy kupuje 
Państwowa Fabryka Ma- 
karohu i Środków Spożyw
czych Nr 6 Bydgoszcz, ul. 
Chrobrego 14. TeL 21-78 i 
20-76. 9-202

Fotoaparaty, przybory, 
materiały fotograficzne 
kupuje stale Fotomd, 
Szkolna 11. TeL 25-53. 39470

Elektromonter dobry fa
chowiec, sześcioletnią pra
ktyką nawijania elektro- 
motorów, szuka stałej pra
cy. Oferty „Głos Wielko
polski" nr 40114.

Meble, nowe —- używane, 
poleca korzystnie Maga
zyn Mebli, Za Bramką 4.

38207

Czapniczka — wykwalifi
kowana przyjmie pracę do 
domu. Wiadomość: Jasna 8 
m. 2. 40105

Szofer mechanik z prakty 
ką szuka posady. Szary 
Tadeusz, Kramsk-Pole, 
poczta Kramsk, powiat 
Konin. 40102

Piece przenośne
KAFLE DO PIECÓW 
zaprawę, cegłę i płyty 

szamotowe poleca 
Henryk Marciniak 

Materiały Budowlane 
POZNAN

«L Kraszewskiego 16
46113

Stemple kauczukowe. Na 
prowincję wysyłamy ,za za
liczeniem. „El-Cha-Film", 
Warszawa, Jerozolimska 27 

11-4

2Soto, łom złoty, platynę
kupuje Poliklinika Stoma
tologiczna U. P. Matejki 69.

30715

willę, kol. Staszyca, Moko
tów, Bielany — załatwiam 
szybko, solidnie, fachowo. 
Biuro Zleceń Trych i Gre- 
gorowicz, Warszawa, Jero
zolimska 45 — 5. 10-559

Willę lub kamienicę w Po
znaniu kupię. Oferty „Głos 
Wielkp." nr 40025.

Ceratę,, gumę do wózków
dziecięcych, celofan, ku
puje w każdej ilości Prze
mysł Ludowy, 27 Grudnia
16. 36607

Kupna

Sekretarki ' maszynistki 
5 godz. dziennie. ZgłoszeA 
nia wnioskiem — Górna 
Wilda 40, Dawid, godz. 
17—18-tej. 40C92

Szofer ślusarz mechanik 
kilkuletnią praktyką
pierwszorzędnymi świa
dectwami poszukuje po
sady. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 40993.

Meble także używane ku
puje stale Magazyn Mebli, 
Hieronim Leśnlewicz, św. 
Marcin 74, tel. 11-89. 10-446

Azbestowa wyroby (sznu
ry suche, grafitowane oraz 
wszelkie szczeliwa) kupu
je stale firma „Artebe' 
ul. Kantaka nr 10. 37034

„Aria" artykuły biurowe, 
przybory szkolne, Poznań, 
Szkolna 10, tel. 25-47. Za
kupujemy w każdej Ilości 
papiery rysunkowe, kalkę 
techniczną 1 maszynową, 
przybory kreślarskie, cyr
kle, taśmy do maszyn, o- 
łówki, wieczne pióra, sta
lówki, staniol i wszelkie 
papiery biurowe, maszy
nowe itp. 36610

Potrzebna gosposia 
wszelkich prac domowych 
— dobrze gotująca na do
brych warunkach. — Zgł. 
Mickiewicza 34 m. 9.

40087

Aptekarska siła pomocni
cza szuka pracy w Pozna
niu. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 40983.

Pianino pierwszorzędne, 
nadzwyczajna okazja, ta
nio. Zygmunta Augusta 3, 
m. 3. 39637

Potrzebny sekretarz do
świadczony obeznany 
życiem gospodarczym do 
organizacji rzemieślniczo 
gospodarczej w Poznaniu. 
Oferty: „Głos Wielkopol
ski" nr 40077.

Rutynowana gospodyni 
lat 34 szuka posady. — 
Ofertv „Głos Wielkopol
ski nr. 49062.

Wóz rzeźnickl do mięsa 
(berliński) na sprzedaż. — 
©ferty „Głos Wielkopol
ski" nr 39909.

Sportkę dziecięcą sprze
dam okazyjnie. Ul. Szkol
na 7/8 m. 14. 39957

Pomocnica domowa uczci
wa natychmiast. Sołacz — 
koło kościoła, uL Góral
ska 7. 40071

Drogerzysta 12 lat prakty
ki znający dobrze prace 
fotolaboratoryjne szuka 
posady, przyjmie również 
pracę w innym mieście. 
Oferty „Głos Wielkopol
ski" nr 40134.

Futro męskie sprzedam o- 
kazyjnie. UL Szkolna 7/8 
m. 5. 39956

Specjalna Wytwórnia 
Spodni 1 Odzieży 

Zawodowej

P.CioąowsIii
poznan 

ul. Wrocławska 6.
Tel. 27-07 a 

poleca spodnie wróż-* 
nych gatunkach i ko
lorach oraz odzież za
wodową dla wszelkich

zakładów pracy.

Wolne lokale

Lokal handlowy nadający
się każdą branżę telefonem 
obstąpię. Śniadeckich 1, 
obuwie. 39821

Magazyny garaże wynaj- 
mie Wielkopolskie Przed
siębiorstwo Przewozowe 
K. Z. Tomkowiaków, Po
znań, ul. Tama Garbarska
6 m. 3, tel. 23-57 . 40118

Mieszkanie 3 pokojowe 
komfortowe zaraz. Zwrot 
remontu. Gospodarz — 
Szwajcarska 20. 40138

Św. Marcin
blisko ul. Mielżyńskiego

2 pokoje, I piętrze,
nowoodbudowane na biu
ra, za zwrotem kosztów

wydzierżawię.
Oferty: Biuro Ogłoszeń 
„Par" Poznań, Ratajcza
ka 7, pod „10,750". 38998

Lokal — pokoik 50 m’ Je
życe na hurt, wytwórnię, 
magazyn — zwrotem ko
sztów odstąpię. — Oferty 
„Głos Wielkp." nr 40064.

4-pokojowe kuchnią, ^po
kojowe kuchnią mieszka
nia śródmieściu do wyre
montowania — za częścio
wym zwrotem kosztów od
budowy — wyna jmie. zaraz 
gospodarz. Oferty nr 1763 
„Czytelnik", Armii Czer
wonej 1. 40174

Szuba lokalu

Małżeństwo poszukuje
stróżostwa z mieszkaniem. 
Ofertv „Głos Wielkopol
ski" nr 40141.

Studentka, poszukuje za
raz pokoju w śródmieściu, 
cena obojętna. Zgłoszenia 
ul. Matejki 40 na. 14. 39936

Pokoju umeblowanego,
eleganckiego, wygodami, 
poszukuje sytuowany sa
motny kupiec pr$y kultu
ralnej rodzinie. Cena obo
jętna. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 40058.

Zgfuby

Zegarek damski słoty 
podłużny bransoletą — 
zgubiono 1. 11. Łazarz. 
Uczciwego znalazcę do
brze wynagrodzę. — 
Niegolewskich 10 m.7, 
tel. 63-27. 49074

Zaginął 1 listopada duży 
wilk, ciemny — policyjny, 
łap,y żółte, wabi Lux, z o- 
brożą brązową. Zwrot wys. 
wynagrodzeniem. Poznaó- 
Strzeszyn, Zakopiańska 64, 
Gumienny. Przed kupnem 
ostrzegam! 40181

Zgubiono bransoletkę pa
miątkową. Uczciwego zna
lazcę proszę o zwrot za 
wysókim wynagrodzeniem. 
Kolejowa 40 m. 10. 40129

Unieważniam zgubione za
świadczenie wojskowe nr 
882 wydane R.K.U. Prze^ 
myśl na nazwisko Alek
sander Biela. 49125

Teka skórzana zostawiona 
w tramwaju nr 12 dnia 
1 bm. o godz. 17.30 z buta-« 
mi oraz przyborami my-, 
śliwskimi. Uczciwego znsn 
lazcę proszę o zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem^ 
Tel. 4992, Komorowski.

40055

Poszukiwania

Nagroda sto tysięcy zło-, 
tych, za odnalezienie dzie-i 
cka. Poszukuje się ośmio, 
letniej Ireny Sliwskiej (Tm 
rena-Gizela Regenstreif)*

31 lipca 1938 r. we Lwom 
wie. Blondynka, oczy nie-, 
bieskie. Pozostawiona bea 
opieki przez Zuzannę Wojn 
narowicz podobno w oko-, 
licach pl. Halickiego i ui< 
Batorego we Lwowie w 
pierwszej połowie czerwca 
1943. Wszelkie informacja 
należy nadsyłać do Biura 
Ogłoszeń i Reklam PAP 
Warszawa, ul. Pierackiego 
11, pod „sto tysięcy".

10-564

Różne

Wypożyczam ślubne sin 
knie, welony. Jackowskie-, 
go 40 m. 3, front, Talarową 
ska. 38571
Najmodniejsze Kapelusza 
Damskie — furażerki —, 
berety poleca Lewicka —» 
Kraszewskiego 17, wejścia 
Szamarzewskiego. 39991

zabierze
ton do Gdańską. 
Telefon 21-00

Pracownia Gorsetów Anna 
Herman z Warszawy, pom 
lecą najnowsze modele pa-, 
sów, biustonoszy, pasów . 
leczniczych. — Poznań^ 
Szwajcarska 32, Rynelę 
Wildeckl. 4014*?

Pracownia konfekcji dzie-, 
cięcej wykonuje wszelkie-, 
go rodzaju garderobę dzie-, 
cięcą. Poznań, Wierzbięci-* 
ce 30. 40141
Kto wykonuje prace nai 
drutach, pulowery. Oferty; 
„Głos Wielkp." nr 40127.

Łódź. Sklep w centrum! 
Piotrkowskiej poszukuję 
przedstawicielstwa lub 
składu konsygnacyjnego* 
Branża .^obojętna. Wszel-, 
kich gwarancji możemy tw 
dzielić. Oferty tylko pcw 
ważne do PAP Biura Ócło-5 
szeń Łódź, Piotrkowska 133 
dla „Wiktora". 11-19
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Spółdzielnia Wytwórcza 

i Handlowa z o. o.
w Poznaniu, 

ul. Piaskowa 2—3 
wzywa swych członków do 
biura w godz. od 9—16 ce
lem odnowienia deklaracyj 
członkowskich. — Zarząd

39383

Nauka

Parcelę
ca 1.000-2.000 m2 kupię
Oferty „Głos Wielkopolski*' nr 11-31

Zaginął mi w dniu 1. 11. 
około godz. 20-tej na linii 
autobusowej ul. Mostowa 
- Główna w okolicy ul. Stu
dziennej czarny portfel z 
pieniędzmi i dokumenta
mi. Znalazcę proszę u- 
przejmie oddać pod adre
sem: Dembiński, ul. św. 
Michała 75 (Zawady). Jako 
nagrodę wyznaczam go
tówkę z portfelu oraz 2090 
zł dodatkowo. 40193

Matrymonialne

Panna lat 27 religijna, go-* 
spodarna, uposażeniem po-< 
zna pana odpowiednich lat 
urzędnika kupca, rzemieś-« 
lnika cel matrymonialny^ 
Oferty „Głos WielkopoH 
ski" nr 49047.

Posługa na kilka godzin 
dziennie do dwóch pokoi 
potrzebna zaraz. Zgłosze
nia Wojskowa 15 m. 9 
godzinach 13—15.. 40068

Pomocnik fryzjerski po
trzebny. Zgłoszenia 
browskiego 25a. 40061

Kursy stenografii i pisa
nia na maszynie wpisy:, 
Kursy Handlowe, M. 
Skrzypczak - Jaroszkiewi- 
czowej, pl. Wolności 2.

38831

Radioodblentfld
lampy radiowe, żarówki, 
anody,akumulatory,baterie, 
płyty. Sprzedaje - kup je

„RnsJloraechnnika"
Poznań, św, Marcin 25 

Telefon 12-38
38859

Futro damskie francuskie 
źrebce. Żupańskiego I3a 
m. 16. 40131

Motocykl 200—000 cm* w h.
dobrym stanie kupię. Tel. 
68-65, godz. 14—15. 40164

Potrzebna dziewczyna do 
prac domowych. Reja 3 
m. 16. 40054

Tańców nowoczesnych wy
ucza Adela Szczurkówna, 
Jan Szczurek, Aleje Mar
cinkowskiego 2a, parter.

39162

16 mórg pod ogrodnictwo 
Poznąń-Jeżyce na sprze
daż, Oferty „Głos Wielkp.* 
nr'30918.

Pomocnik obuwniczy na
chłopięcą szpilkową pra
cę potrzebny. Sienkiewi
cza 14. 40135

Akordeon. Kto udzieli lek
cji. Oferty „Głos Wielko
polski" nr 39934.

Sypialnię, wykonanie luk
susowe, przedwojenne, o- 
kazyjnie sprzedam. Infor
macje: Skład mebli, ul. 
Walki Młodych nr 6. 40130

Szafę dwudrzwiową, spo
dnie skórzane nowe sprze
dam. Dębiec, Swierczew- 
ska 36 m. L 40158
Samochód osobowy Skoda 
na chodzie sprzedam. Prze
mysłowa 55. 40096

' dobrym stanie 
Działyńskich 3 

40976

Futro męskie w dobrym 
stanie sprzedam. — Marsz. 
Focha 116 m. 4. 40969

Koce pledy wełniane, ku
pimy. Armii Czerwonej 4 
m. 11. 40221

Łóżko połowę, składane, 
kupię zaraz. Wadzyński, 
Poznań, Niska 3, teL 17-88.

40218

Maszynę do pisania, do li
czenia, nawet uszkodzoną, 
kupię Piotr Pieprzycki, 
aleje Marcinkowskiego 26. 
Telefon 23-62. 4001?

WEŁNĘ

Nauczycieli(ek) matematy
ki, fizyki i chemii, towa
roznawstwa i angielskie
go, na dobrych warunkach 
szuka Państwowe Gimna
zjum 1 Liceum Handlowe 
Chojnice (Pomorze). 40184

Kroju 4 tyg., zamiejsco
wym stancja. Jeżycka 45 
m. 9. 39975
Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą wszystkimi 
palcami. Piotr Pieprzycki, 
aleje Marcinkowskiego 26. 
'Dla zamiejscowych kursy 
listowne. 40915

Młyńskie maszyny, pasy, 
gurty, siatki, gaza, szczeli
wa azbestowe, konopne, 
wały pędne, koła pasowe, 
klingerit, motory, nalewy 
na kamienie, wszelkie ar
tykuły młyńskie poleca 
„Technotpłynt*, Warszawa,

Futro damskie siłowe, 
kłosa — figura’ średnia ko
rzystnie sprzedam. Oferty 
„Głos Wielkp.". nr 40065.

Jerozolimska 28. li-y

Duży salonowy zegar 
Beckera tanio sprzedam. 
Oglądać od 13—15 i od 18. 
Górczyn, ul. Zgoda 18 m.8,

40143

•węzą surową
stale kupuje i zamie
nia na tkaniny goto
we albo na włóczkę 
maszynową i szydeł
kową. Płaci najwyż
sze ceny.
Łódzka Hurtownia 
Artykułów Włókien
niczych, Poznań, św. 
Marcin 61. Tel. 35-40.

39867

Redakcja — Wyspiańskiego 10 I piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tęj, Sekretariat redakcji czynny codziennie 

od godz. U-tcj do 14-tej.
Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 84-75.
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Konto PKO V-4499, Bank Gospodarstwa Spółdzlęlcr.ego 8.

Drut nawojowy
w emalii 0 0.07 mm itp. 

oraz przyrządy i aparaty pomiarowe kupuje
Pgśslwowa Fabryka Głośników Wrzglni

ul. Dworcowa 2/3 tel. 34 38563

Kawaler lat 40, rzemieś-i 
lnik, zapozna pannę, naj-K 
chętniej krawcową z mie-, 
szkaniem. Oferty „PAR"rf 
Ratajczaka 7 pod „11,11".

40195
Kawaler 34 lat ciem.blond^ 
bez nałogów, pragnie piw 
znać pannę, celumatrymo^ 
nialnym, która ma mie
szkanie i mały interes lub 
kiosk; wdówka mile wi-, 
dziana. Oferty „Głos Wield 
kopolski" nr 40211.

Zamian a

Mieszkanie 2V« pokoi z 
kuchnią i łazienką przy 
•Grunwaldzkiej zamienię na 
mniejsze 2-pokojowe w po
bliżu. — Łaskawe oferty 
„Głos Wielkp." nr 40112.

Zamienię 3V« z wygodami
w śródmieściu na T z ku
chnią. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 40103.

Pźenśądz

Posiadam samochód i po
nad 100 090, oczekuję pro
pozycji. Oferty „Głos Wiel
kopolski** nr 39994.

o powierzchni co 1000-1500 ra1 
na cele przemysłowe

Pośrednictwo wynagrodzę
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